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Z b r o jn y  napad na pociąg
Trzej bandyci zrabował przeszło 38 tys. złotych

Nocy wczorajszej między sta 
cjami Płochocin i Ożarów pod 
Warszawą na pociąg podmiej
ski osobowy dokonano napadu 
bandyckiego W chwili gdy po- 
otąg ruszył ze stacji Płochocin 
do wagonu bagażowego wtargnę 
To, trzech uzbrojonych w rewol
wer v bandytów. Steroryzowaii 
oni służbę i zrabowali żelazną 
kasetkę, w której wieziono go
tówką 38.277 złotych. Kasetkę 
bąiłdyci wyrzucili z wagonu, na
stępnie zapomocą automatyczne 
&o hamulca zatrzymali pociąg i 
w yskoczyli.

Sam przebieg napadu trwał 
długo, bowiem bandyci wysko
czyli z wagonu tuż pod samym 
Ożarowem wpobliżu fabryki

P !a tn  cy dan n v szkolnej
W  projekcie ustawy o dani- 

uie szkolnej ustalono zasadę, że 
płatnikami aaniny będą wszys
cy właściciele mieszkań w mia
stach i miasteczkach, a nie tyl
ko obecn, płatnicy podatku mia 
tzkaiiowego. Płacić więc będą 
daninę także zwolnieni od po
datku mieszkaniowego do 1940 
roku właściciele lokali w no
wych dumach, a także właści
ciele'̂  mieszkań 1 - pokc,,owych

-Jak słychać, po wsiach pocią 
gmę<4 będą do płacenia danmy 
szkofńei gospodarze posiadacze 
chat, przyczem pTzy wymiarze 
dańitiy mają być traktowani ja
jco właściciele mieszkań 1 - po
kojowych,

Świadczenia em erytalne 
robot ików

M iesięczna suma świadczeń em ery
talnych, w ypłacanych  robotnikom  
przez Zakłr-d Ubezpieczenie Einerytal 
nćfia Robotników, utrzymuje się w  
granicach o k o ło  1.000.000 zł.

W  okresie od marca do czerwca rb. 
w ypłacono z tytułu tych  świadczeń 
(renty inwalidzkie, w dow ie i sieroce) 
jum ę 3.202.724 zł., w lipcu rb. 909.891 
złotych . ________________

„Kabel" gdzie też blisko toru po 
lic ja znalazła zrabowaną kaset
kę, jednak już bez pieniędzy. O 
napadzie zawiadomiono natych
miast policję powiatową, która 
zajęła się odszukaniem śmia
łych bandytów

Cała ta historja przedstawia 
się niezwykle zagadkowo. Jesł 
zdumiewająco niezrozumiałem 
dlaczego wieziono tyle pienię
dzy zwykłym wagonem bagażo
wym, podczas gdy władze kole 
jowe mają do dyspozycji wago
ny pocztowe, które są odpowie 
dnio zabezpieczone i służba

tych wagonóvr jest uzbrojona. 
W wagonie bagażowym, na któ
ry dokonano napadu, zna j dowa 
łu się awóch starszych już wie
kiem pracowników kolejowych, 
nieuzbrojonych

Dziwnem też musi się wyda
wać skąd bandyci wiedzieli, że 
tym pociągiem akurat weziono 
tak znaczną sumę pieniędzy i, 
że wieziono ją w takich łatwych 
do napadu warunkach. Policja 
zdaje sie nie będzie miała wiel
kiego kłopotu z wykryciem ban 
dytów. Ułatwią jej to właśnie 
wyżej przytoczone okoliczności.

Tajemnicza śmierć SzteKkera
C u  znakomity zapafnk został otruty?

W dniu wczorajszym zmarł 
niespodziewanie najlepszy bez
sprzecznie zawodowy zapaśnik 
polski i jeden z czołowych na 
kontynencie, Teodor Sztekker. 
Zmarł w kwiecie wieku, prze
żywszy lat 37.

Śmierć ś. p. Sztekkera ,est 
bolesnym ciosem dla zawodo
wego zapaśnictwa polskiego 
Nie zapominajmy, że po wyco- 
ianiu się z ringu ś. p. Pytlasm- 
skiego, miejsce jego ^ajął wów
czas młody jeszcze Sztekker.

Dzięki wspaniałym walorom 
potrafił w stosunkowo krótkim 
czasie wspiąć się pc szczeblach

Dymisja Doumergue’a nieunikniona
Przesilenie rządowe ue Francji otwarte

PARYŻ (PAT). Agencja Ra- 
tasa donosi, że, jak się zdaja, 
wszystkie możliwości porozu
mienia zostały wyczerpane i 
wk-zoi aj&ze posiedzenie rady 
ministrów stanowiło wstęp do 
przesilenia rządowego.

Niektóre dzienniki', podając spra
wozdanie z obrad rady ministrów, za
pewniają, że ministrowie radrkclni 

; podali się do dymisji, lecz prezydent 
Lebrnn zażądał od nich, aby *gto,

nie dymisji nan^pilo dopiero we 
czwartek.

Można by ło budować p e w t. na
dzieje co do tego, że na dzisiejsze m 
posiedzeniu jjrnpy radykałów socjal
nych nastąpi jeszcze jakaś zmLua sta 
nowiska, lećż nikt nie ma co do tego 
większych złudzeń, gdyż s, .nacja jest 
już zbyt wyraźnie określona, aby 
można było liczyć n« niespodziew lue 
porozumienie w ostatniej chwili.

W iele dzienników zaopatruje śpra- 
wOedoide o a/tttocji tytułem, „Prze- 
.iW i, i*ądowe jest faktycznie otwar

te". B ez wzglądn jednak na z n a cz , 
n ie ew entualnego odejścia  ucutue 
gue‘a, w ięK szotć .p in ji zyv. jednak 
a .' .z ie ję , x t  ro ia jm  nic nędzie s m ... 
ny, pow ołu jąc się przy tm  na po jed 
naw czy ton r< zolncji, nchwal uej 
w czo ia j prze a radykałów .

Kandydatami na następców 
Doum3rguic‘a są. zdaniem pra
sy, minister spraw zagranicz
nych La\ al, przewodniczący 
Iżby Boudóson, marszałek Pe
ta’® i minister Flandir..,

D0ie
wydarzyły sie wpubliiu Brukseli w  odstępach kilkunastu yuazin

BRUKSELA, (PAT). Wpobli 
żu Brukseli na stacji Ath eks
pres Calais - Bruksela wyko
leił tdę. Lokomotywa spowodu 
nadmiernej szybkości wyskoczy 
ła z szyn, odrywając się od re

szty pociągu, co *mmejszyłu roz 
mian katastrofy. Maszynista 
poniósł śmierć na miejscu, a 3 
osobj odniosły rany.

W  kilkanaście godzin ^oźniej 
tern samem miejscu nastąpi-w

Ta druga katastrofa. Miauow, 
cie na pociąg podmiejski wpadł 
pociąg pośpieszny idący z Mons 
do Brukseli. W  czasie katastru 
fy jedna osoba została zabita, 
a 12 odniosło rany.

Katastrofa niemieckiego samolotu
5 osób poniosło Śmierć na miejscu

BERLIN (PAT). Samoiot pa-Ile wiec —-Berlin, po przeiece- 
sażetski, kursujący na linji Kró l niu nad Gdańskiem, zmuszony

Odroczenie sesji sejmowej
ATPLIKA POS. MIEDZIFSKIEGO , Mniejszościowego zualaztó uz lanie we
Do'OC7uy"i zwyczajem po wyczerpa 

nin listy mówców zabrai głos w imię 
niu większości rządowej pos, Miedziń 
•dsl, na Którym ciąży obowiązek roz- 
prawienii się z zarzutami opozycję

T-*>m ri zem czekano tego przemowie 
ma t jeszcie większem zainteresowa
niem, jak zazwyczaj, gdyż wiedzitno, 
z< pos. Miedziński nie pominie rów
nież f prawy obozu izolacyjnego. Nie 
pomylono się, gdyż mówca bloku rzą
dowego obszerrie również i tą sprawą 
się zaiął. .

Pos Miedziński zaznacz*. ze . . .  - 
chając wywodov niektórych posłów 
o przebywających w obozie izolacyj
nym możnaby sądzić, że zamknięto 
tam niewinne baranki, W  istocie spra
wa przedstawia się zgoła inat. ej i na 
dowóa tego cytuje wyjątki z pism wy
dawanych przez Obóz Narodowo -  Ra 
dykaln Cytaty te wskazują, że stron 
ntc: '

wszystkich stronnictwrrh, jak rów 
nież linja wytyczna catej polityki za
granicznej. Padały jedynie słowa zanie 
pokojenia w sprawie sojuszu z .Fran
cją. Te głosy pos Miedziński doskona 
le rozumie i podnosi, że sojnsz z Fran 
cją nie jest przez Polskę ja-uszony, że 
żadne kolejne nmowy sąsiedzkie nie 
zmieniły Lawet przecinka w tym sojn 
szn.

Ze strony oficjalnych czynników 
irancnskich nie poduoss-ono również 
żadnych zastrzeżeń pod adresem pol
skiej polityki wobta sąsiadów, nuto 
miast prasa francuska jesV pełna fał
szywych iniormacyj, ściśle plotek. 
Istnieją we Francji głosy wskazujące 
nu poważue błędy Francji wobec Pol 
ski. Tutaj pos. Miedziński cytnje wy
jątek z obszernego artykułu iranepskie 
go MinistTi Sprawiedliwość. ,,Polska 
polityka jest i będzie pokojowa ale nie 
przedpokojowa" —  oświadcza mówca,two to w walce politycznej opiera . . .  ,

wyłącz: ie na bezgranicznem łgar- ! Wkońcn po*. Miedziński ortmeru jesz-
stwie 'i s*k lowunin n tjwyższych do_ 
stojników pansiwowych. „Dla takich 
Judzi —  w u wodzi nos, Miedziński 
otioz izolacyjny jest odpowiedwem 
miejscem pobytu'1. ,

Również Ostrą odprawę daje pos. 
miedziński zarzutom w sprawie korup 
cji, wskazując, że obóz rządowy ma 
przeciez pełną odwagę oddawać prze 
stępców, pochodzących z jego obozu 
pod sąd, czyli, że nie toleruje żadnych

^ ‘ ' p o U K i  I s a s i e d z i
P rz e -T p d z ą c  d o  zag ad n iea  p o lity k i 

zagra n iczn e j stw ierd za , *e sta n ow isk o  
m lm .tr  J  B e c k a  w sp ia w ie

cze szereg nieuzasadnionych zarzutów 
opozycji.

Posiedzenie zostało zamknięte po od 
czytaniu interpelacyj m. in. Klubu 
Nt rodowego w spiawie postępowauia 
wcbec osadzonych w Be, en  Kartu
skiej. Interpelacja ta utrzymuje, że o- 
sadzonych w obozie izolacyjnym zmn 
szano do ciężkiej pracy fizycznej przy 
czem zachodziły często wypadki ■ bi
cia osadzonych.

ODROCZENIE SESJI
Po gorącym dniu wtorkowym, 

Trałnatu ! panowała wczoraj zupełna ci

sza. Większość posłów z pro
wincji opuściła Warszawę, po
zostali jedynie członkowie ko
misji budżetowej.

W kuluarach sejmowych oma 
w,ano wyniki jednodniowych o- 
brad przyczem wiele zajmowa
ne się projektami podatkowemi.

Wczorał odbyły się posiedzę 
nia komisyj budżetowych Sej
mu i Senatu w celu dokonania 
podziału referatów. Już o godz.
1-ej przybył do gmachu sejmo
wego szef biura prawnego Pre- 
zydjum Rady Ministrów Paczo 
ski i doręczył marszałkowi Sej
mu dekret Prezydenta Rzplitej, 
odraczający sesję na 30 de 
Podobny dekret p Paczoski do
ręczył marszałkowi Senatu. W 
ten sposób Sejm pogrążył się 
znowu w zupełną ciszę.

Najbliższe posiedzenie Sejmu 
zostanie zapewne zwołane do
piero 11 grudnia. W międzycza 
sie referenci poszczególnych 
budżetów przygotują swoje re
feraty i po ponownem zwołaniu 
Sejmu rozpocznie się normalna 
praca parlamentarna, która z 
przerwą świąteczną trwać bę-j Floryda, Mississipi, 
cizie do połowy marca, ' rizona, New York,

był do lądowania wpobliżu 
miejscowości Gross Rakett o 
20 km. na południowry-zachód 
od Lauenburga.

Z niewyjaśnionych dotych
czas przyczyn, samolot przy lą
dowaniu spadł na ziemię, przy 
czem 2 najdujące się w rum. 5 
osób poniosło śmierć na miej 
scu. Na miejsce wypadku wy
jechała niezwłocznie komisja 
śledcza.

karjery. Od szarego, przecięt
nego zapaśnika przeszedł do 
niewielkiej „rodziny asów".

Na licznych, międzynarodo
wych turniejach zagratnpą, wy
stępował zawsze w barwach 
Polski, zdooywał I-sze miejsca, 
przyczyniając się do propagan
dy naszej tężyzny zagranicą.

Niezapomniane były zwycię
stwa Sztekkera na turniejach w 
Hamburgu, gdzie mimo „specy
ficznych" warunków umiał iito 
iować sobie drogę do pierwszi* 
go miejsca

Był zapaśnikiem, o którego 
dopominała się publiczność nie 
tylko we wszystkich miastach 
Europy, ale i poza oceanem.

I oto w pełni siły, w kwiecie 
wieku zmarł. Zmogła go jakat 
tajemnicza choroba. Po powro 
cie z turnieju w Szwajoarji czuł 
się kiepsko, zaniemógł i, ppczął 
kurować się w  swym majątku 
Chawlowo.

Na skutek jednak kotnplika* 
cyj przewieziono go do Warszi 
wy i umieszczone w szpitalu. 
Energ.czna pomoc lekarska ni* 
na wiele się zdała. Po 7-mu, 
dniach okiopnych męczarni
Sztekker, nie odzyskawszy przy 
tomności, zmarł.

Na temat śiuieici krążą naj
przeróżniejsze wersje. Powsta - 
ły one tylko dlatego, że łekfte 
rze nie ymiieli ustalić choroby* 
która zmogła żelazny organizmu.

Dziwnem istotnie wydaje się. 
że z 6-ciu lekarzy, którzy ba
dali Sztekkera, tni jeden ni* 
mógł postawić przypuszczalnej 
choćby hipotezy.

Zwłoki Sztekkera będą pod
dane sekcji. Dopiero po sekcji 
ustalona zostanie przyczynę 
śmierci znakomitego zapaśrika.

Dodajemy, że nagła choroba 
Sztekkera nastąpiła po słyn
nym procesie, w którym ś. p. 
Sztekker występował jako os
karżony, ale w wyniku rozpra
wy został uniewinniony.

W pewnych sferach krążą 
nawet pogłoski, że Szlekaer zo 
stał otruty. Ile w tero jest pra
wdy, dowiemy się dziś, wzgięd 
nie jutro. W  każdym razie ta
jemnicza śmierć Sztekkera wy' 
wołała w szerokich sferach ol
brzymie poruszenie i dlatego 
wyjaśnienia są niezbędne, (m.)

Z w y c i ę s t w o  w y b o r c z e
stronnictwa orez. Roosevelta

NOWY JORK, (PAT). Acz- 
kowiek tylko częściowe rezul
taty znane są dotąd z wybo
rów amerykańskich, to jednak 
wsKazuią one na decydującą 
przewagę demokratów i wielkie 
zwycięstwo prezydenta Roose- 
velta.

Dotychczas otrzymano wia
domość o wyborze 2u8 demo
kratów i 52 republikanów do 
izby reprezentantów, do sena
tu przeszło 18 demokratów i 3 
republikanów.

Wiadomem już jest, że guber 
nator stanu New York, demo-1 
krata Lehman został wybrany 
ponownie

Tennessi. W  niektórych stanach 
doszło do krwawych zajść, w 
rezultacie których byli zabici i 
ranni, liaogoł jednak panuje spć 
kój porządek.

Samotbjstwo policjanta
W czoraj w W arszaw ie w koszarach 

policyjnych  (Ciepła 13) odebrał sobie 
ty c ie  wystrzałem  w  serce  31-letni 
Józef Gąsior, posterunkowy.

OD ŚWITU DO NOCY
Sian oblężenia w  H .szparji .osta ł 

przedłużony w całym  kraju jeszcze
Demukraci uzyskali znakomi t na miesiąc- ± 

ta przewagę w  stanach Virginia,
Texas,
Ne v a da

^ O jciec św. przyjął premiera Goem- 
boeśa, który  następnie odw iedził kar
dymała Pacelli.

Ju ż ik n a i sit
zeszyt ^ PORWANA W  N O C  P O Ś L U B N Ą

D z le je m iło ś c l  I c le r p le n ia n ie w in n y c h  s e r c ,  
Do nabyciawe wszystkich kioskach krakowskich

iCena 30 gr. Zeszyt 1 BEZPŁATNIE-
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Usiłow ołn (oypiilć oczy IlOCiinnKOOliZbrodnia okrutnego męża
Sad skazał

Pod zarzutem oblania esen
cją octową swego kochanka, Ja 
na Tkaczyka, odpowiadała 
przed Sądem Okręgowym 23- 
łetnia Zofja Fedorczyk.

Według aktu oskarżenia, po
pieranego przez prokuratora Le 
niewskiego, usiłowanie pozba
wienia Tkaczyka wzroku zda
rzyło się przed domem Nr. 38 
na Nalewkach, gdy Tkaczyk 
stał z kolegami. Po wypadku 
poszkodowany zgłosił się do po 
licji, a następnie został prze
wieziony do szpitala. Miał po
parzoną kwasem twarz i zalane 
oko prawe, Które straciło na o- 
strości wzroku. ,

Jak stwierdził Tkaczyk, zna
jomość jego z Fedorczykówną 
trwała przez dwa lata. Miał na 
wet zamiar żenić się z nią i 
przoz pewien czas oboje pozo
stawali w bliższych stosunkach, 
lecz gdy przekonał się, że dzie- 
w czyna utrzymuje znajomości 
również z innymi mężczyznami 
zerwał z nią. Wtedy odtrącona 
przychodziła z pretensjami o 
to, że zaszła przez niego w cią
żę i domagała się płacenia na 
życie.

Wreszcie urodziła niemowlę 
i odtąd zaczęły się jej ciężkie 
dni. Tkaczya słyszeć o niczem 
nie chciał, wypędzając dziew
czynę i nie przyznając się do o' 
costwa. W szalonej rozpaczy za 
częła wygiażać mu wypale
niem oczu i ztyła oblała go pły 
nem żrącym. Chlusnęła mu e- 
sencją na głowę i tylko daszek 
u czapki uratował go przed utrą 
tą wzroku całkowicie.

Po wypadku natychmiast 
zbiegła i nie została narazie za 
trzymana. Dopiero po dwóch 
dniach przyszła do bratowej 
Tkaczyka, pytać o stan zdrowia 
kochanka. Gdy robiono jej wy
rzuty, odrzekła, że od sv/ego za 
miarii nie odstąpi i zroo. z Tka 
czyka „dziada". Również dozor 
tę  domu wypytywała, czy Tka 
czyk jeszcze widzi. Wezwano 
wówczas policjanta, który are
sztował przestępczynię.

U sędziego śledczego przy
znała się i wyjaśniła, że uczyni 
ła to z zemsty, gdyż Tkaczyk ją 
porzucił nie dając na utrzyma
nie i nie chcąc uznaC za swoje 
dziecka, które z nim miała.

—  Skąd pan wie, że to nie 
pańskie dziecko? — pytała o- 
brończyni Tkaczyka.

— Niech robią „transfuzję" 
krwi, to się okaże...

Opowiadając o swe> znajomo 
ścr z oskarżoną, Tkaczyk wspo
mniał, że dozorca odradzał mu 
tego: „Co będzie z taką szargu 
lą rozmawiał?"

ja za to na 3 tata v lezienia
Ale on nie słuchał, bo „może 

się da co z nią zrobić". Kiedyś 
spotkał ją z kwiatami. Powie
działa, że wraca z zabawy na 
Targówku. Nie podobało mu się 
to. Innym znów razem dowie
dział się, że murarze wchodzi
li do niej po draDinie.

—  Ale czy pan ją złapał na 
gorącym uczynku?

— A  poco? Świadkiem tego 
nie byłem, ale wnioskować moż 
na, jak łazili po drabinie.

— Ech, murarze stale łażą 
po drabinie...

Znajoma oskarżonej zeznała, 
że Tkaczyk mówił w okresie clą 
ży kochanki, że jak będzie mie 
ła syna, to się z nią ożeni, ale 
jak córkę, to nie chce jej znać.

— Czy to prawda? — zwra- 
t*a się sędzia do Tkaczyka.

Ten na to:
— Ja się tylko spytam tej pa 

ni, że jeżeli żyje z bratem os
karżonej, to musi za nią ciąg
nąć.

Ale świadek nie dał się zbić 
z tropu poszkodowanemu i pod 
kreślą, że wtedy cały wieczór 
wódkę pił, gdy Fedorczykówną 
rodziła.

— Co w tem złego? — odci
na się Tkaczyk, —  ja stale mo
gę pić za swoje pieniądze...

Wkońcu wyszło najaw, że Fe 
dorczukówna miała już przed
tem nieślubne dziecko, które 
podrzuciła na Pradze i została 
za to skazana.

Za woiowanie z kochankiem 
esencją octową, sąd skazał ją 
na trzy lata więzienia.

D2.ISNA. Teodor Smokiło, 
mieszkaniec wsi Mołożany po
wiatu dziśnieńskiego zawiado
mił policję, że jego zamężna sio 
stra Anna, będąc w odmiennym 
stanie, została tak okrutnie po
bita przez jej męża Bazylego j  Suszko 
Suszko, mieszkańca wsi Borsu- j  zwłoki 
ki tegcż powiatu, że nastąpił j  przybycia władz 
przedwczesny poród, przyczem 1 czych.

Straszna śmierć metki i syna
LUBLIN. Na rzece wpobliżu kobieta rozpaczliwie usiłowała

po iriiku godzinach siostra jegc 
w strasznych męczarniach zmar 
ła. Noworodka, który urodził 
się martwy Bazyli Suszko za
kopał w ogrodzie. Na skutek 
tego doniesienia pogrzeb Anny 

został wstrzymany i 
jej zabezpieczono do

sądowo-śled-

pod Krasnymsta- 
miejsce tragiczne

Targowiska 
wem miało 
wydarzenie.

W  czasie przeprawiania się 
przez rzekę, z łodzi służącej do 
przewożenia pasażerów, wpa
dła do wody 45-letnia Chaja 
Oberwaj-jk, mieszkanka wsi 
Boćkowa.

Podczas gdy nieszczęśliwa

Sensacyjny proces „posagowy"
O wyłudzenie posagu w kw o 

cie 6000 dolarów, toczył się 
wczoraj proces karny przeciw
ko dr. med. Borysowi Rubin- 
szteinowi, który ożenił się, a na 
stępnie rozwiódł się z córką 
bogategu kupca, Różą Mowszo 
wiczówną.

Ośw;adczył się po trzech ty
godniach znajomości i rodzice 
obiecali wypłacić duży posag 
na zabezpieczenie przyszłości 
pary młodych. Pieniądze, we
dług umowy, miały być zdepo
nowane w kilku babkach. Dr. 
Rubinstein zapewniał, że jak 
zdobędzie pieniądze, to założy 
sobie lecznicę rentgenologiczną 
na Pradze i będzie mógł spo
kojnie żyć ze swą małżonką.

Najbliższa przyszłość wyaaza 
ła, że dr, R. nie ma zupełnie za

miaru wiązać się z panną Różą, 
a raczej chodzi mu jedynie o 
spłacenie swych kawalerskich 
długów, które wynosiły poważ 
ną sumę 4a30 dolarów.

Okazało się w rezultacie, że 
lecznicy nie kupił, bo wszyst
kie pieniądze z posagu peszły 
na inny cel. Wprawdzie ślub 
się odbył, ale już W podróży po 
ślubnej ujawniły się pierwsze 
kwasy i rozbieżność zamiarów. 
Zawiedziona w swych nadzie
jach małżonka, twierdzi, że dr. 
Rubinstein zawarł ślub jedynie 
ze względów materialnych, 
chcąc ją wyzyskać.

Gdy oboje wrócili z podróży 
poślubnej zagranicą, odrazu za 
częto mówić o rozwodzie. Do
magał się tego sam doktór, o- 
fiaruiąc ze swei strony zwrot

połowy posagu, byle pozbyć się 
żony. Podobno dokuczyła mu 
dosyć w ciągu krótkiego tygod
nia. Ale postawił warunek. Za 
cenę 3000 dolarów druga stro
na miała wyrazić zgodę na ~oz- 
wód, a ponadto zrzec się wszel
kich pretensyj materialnych.

Mowszowiczowie zgodzili się 
i na to, lecz po otrzymaniu je 
dynie 1670 dolarów, wnieśli 

skarżenie do prokuratora. Dr 
Rubjfcsrein broni się, że teść 
wiedział o jego prywatnych dłu 
gach i wyrażał zdanie, ii. nale
ży je pokryć. Z żoną żyć nie 
mógł, z powodu różnicy charak 
terów i jej popęd’ ści

Z powództwem •„ wilnem wy 
stępowali adwokaci dr. Gelern- 
ter i Wielikowski, a bronili ad
wokaci Landau i Margolis,

W  C Z T E R Y  O C Z Y
ln ymne .u m o w y  lw a z  Czyielniłtómi

Gdy szat przBmiffe

trzeba wrócić do ogniska domowego
P. Jan z Grzybowskiej pisze 

nam:
„Jestem żonaty, mam juz lat 

28. Poznałem p. Zosię, w tym 
domu, co i ja, mieszkającą już 
od roku. Od pierwszego wejrze 
nia spiorunowała mnie wzro
kiem tak przenikaj ąco, że nie 
mogłem sobie nigdzie miejsca 
znaleźć. Próbowałem wszelkie- 
mi sposobami nawiązać z nią 
rozmowę, ale zawsze mnie uni
kała. Ponieważ jestem bardzo

Skazanie dwuth sutenerów
,W procesach dwóch sutene- 

rów warszawskich, Grzelczyka 
i Bandaua, oskarżonych o wy
zyskiwanie swych kochanek, ko

biet lekkich obyczajów, zapa
dły wyroki skazujące. Grzel- 
czyk otrzymał karę trzech lat 
więzienia, a Bandau —  1 rok 
więzienia.

Zawinił i osiadł w wiezieniu
Nachman Kosower, który po 

bił śmiertelnie Jankla Jelenia, 
zadając mu ciosy w czaszkę, 
cieńszą u niego, niż normalnie,

został wskutek ustalenia tej o- 
koliczności przez lekarzy, ska
zany na niską karę 1 roku wię
zienia.

Ten nie ujdzie sprawiedliwości
BIAŁYSTOK. Przed Sądem 

Okręgowym miał stanąć oneg- 
daj 22-letni Bronisław Osta
szewski ze wsi Halickie, gm. 
Zabłudów, oskarżony o to, że 
chciał zniewolić Mariannę D.,

której po dłuższem szamotaniu 
udało się jednak wyrwać.

Ostaszewski w o jawie kury 
nie stawił się przed sądem, wo
bec czego wydano nakaz aresz
towania go i osadzenia w ko
zie aż do rozprawy.

śmiałym, myślałem, że dam 
jej radę. Stało się przeciwnie: 
przy niej nie miałem żadnej od 
wagi. Nie miałem śmiałości oś
wiadczyć jej, że ją tak szale
nie pokochałem prawdziwą 
pierwszą miłością. Ona, jak wi 
działem, również była bardzo 
zainteresowana mną i rzucała 
mi bardzo uprzejme spojrzenia. 
Czułem się wobec niej bezsilny 
i bezradny, nie wiedząc jak jej 
oświadczyć moją miłość, choć 
bardzo często się spotykaliśmy 
i rozmawialiśmy o różnych rze 
czach. Przyznam się z bólem 
serca i bardzo nieśmiałą szcze
rością (ale trudno: serce nie
słucha i nie wybiera), że moją

Rok wfez:an a za pobicie starca
BIAŁYSTOK. Na polach wsi 

Husaki, pow. bielskiego, pod
czas kłótni 47-letni Anastazy 
Fedorczuk uderzył kijem 70-let 
nie j o  Benedykta Tarasiuka, ra

niąc go w głowę. Skazany zo
stał za to na 1 rok więzienia 
i to po uwzględnieniu, że dzia
łał w obronie koirecznei.

TEATR

W I E L K A  R E W I A
KAROW A 18. TEL, 692-99 

DZIŚ
rew ja w  20 ebrazach  

DR. P IE T R A SZK A , M, H E M A R A  
I A . W Ł A S T a

NUMER'V NUMER
K :arownik artvstyczny Andrzej 
W łast, Reżyseirja M. Hamar. De
k oracje  i kostjum y: . Jew niew i-
czow a. Choreografia J. W ojciesz- 

ko  kapelmistrz Z. W iehler 
Tola M ank; awiczó wna, Halina 
Biernacka, Irena Filonówna, Bar
bara Gilewska, Ina Jabłonowska. 
Irena Kóżyńska, Irena Skw ier- 
czyńska, Edward Bender, Cnór Ju
randa. Ludwik Lawińs'ki. Edward 
Radutski, Zygmunt R eg-o. W o j
ciech R u szk jw sk '. Czesław  S k o
nieczny W ładysław  Waltar, Jan 

W oycieszko R evue-G irls 
CENY M IEJSC od 50 gr do 3 zł. 
Przedsprzedaż biletów „  Burach: 

„Icar" i „Orbis".

ukocnaną jest również mężat
ką, ma męża i córkę. Jest rów
nież we mnie bardzo zakocha
ną. Przed trzema miesiącami 
odważyłem się oświadczyć jej 
moją miłość, którą jej wyzna
łem szczerze i prawdziwie. O- 
na również wtedy dopiero oś
wiadczyła, że beze mnie życie 
jej wydaje się niczem na świę
cie. Od tej chwni pokochaliśmy 
się prawdziwie i szczerze i ży
jemy bardzo szczęśliwie. Gdy 
jesteśmy razem, możemy swo
bodnie marzyć o naszej przvsz 
łości, choć nam to tak ciężko 
przychodzi. Ja mam żonę i cór 
kę, która bardzo kocham, ale 
moja żona jesi strasznie zde
prawowaną i nerwową, tak, że 
są między nami stale różne nie 
■porozum lenia i awantury. W o
bec tego będę zmuszony z żoną 
sie rozejść na tle nieporozu
mień. Również mo?a ukochana 
ma nota, ale go nie kocha, bo 
test dl  ̂ mei nieznośny 5 niemo
żliwy. Ona również myśli o tem 
stale i marzymy o szczęściu".

Choć niema w liście Pań
skim prośby o rade domvśTam 
" if , że o nia Panu chód” ! Derm 
■̂ am się również, ze Pan ; P. 
7 0Si"a marzvcie o fem  aby cW0 
i a miłość uświęcić 'łubem. Jest 
to. mestety. niemożliwe, bo mz 
woJów u nas rJoma, a do nnte-

m -.B o ń c fw a  b ra k  t-,n-
wedów. Nal^7v w v - r , na r , J

Z lerorr, , 7 ĉ;U„mA ««T,rrltfn 
la k . ia k  tem  b a r4 z te i ■fe
a d v  'z a ł  n rza m in io  zam sze  do- 
Lrzo iest móc wrócić do wv<Sa-

nrfnid.-.i 4 „m0weg0 ; T o z .

palić je nanowo.

uratować się od śmierci, do wo 
dy skoczyli na pomoc matce 
dwaj jej synowie 12-Ietni Jan
kiel i 15-letni Mordko.

Mimo wytężonych usiłowań 
obu chłopców, Oberwą jsową u- 
łonęla a wraz z nią poszedł na 

•dno młodszy syn Jankiel.
Niezwłoczne poszukiwania 

doprowadziły do wydobycia z 
wody obu ofiar, których jednak 
do życia nie zdołano przywró
cić.

Wypadek wywołał wstrząsa- 
,ące wrażenie wśród okolicznej 
iudności.

Don osła akcja pań domu
Zainic,owany przez Folską 

Macierz Szkolną „Miesiąc li
kwidacji analfabetyzmu książ
kowego " w ruchliwej organiza
cji, działającej pod nazwą 
„Związek Pań Domu" wzbudził 
gorący oddźwięk. Organizacja 
ta postanowiła wezwać wszyst
kie Panie do wzięci? czynnego 
udziału w tej akcji.
Każda członkini powinna spra 

wdzić czy jej służąca umie czv 
tać. Jeśli okazałoby się, że nie, 
powinna ją sama Pani nauczyć, 
lub w razie braku czasu, zna
leźć dla niej bezpłatną nauczy 
cielkę wśród swoich bliskich.

Wiadomo powszechnie, ?e 
nasze Marysie i Hale przycho
dzące ze wsi na służbę są. par - 
dzo pojętne, uczą się szybk<« 
wiadomości gospodarczych a 
także rozmaitej „kultury", jak 
np karminowania ust i malowa 
nia brwi., tylko niestety czytaj i 
rachować nie umieją. I to włać 
nie stwarza ten hańbiący stan, 
że w stolicy Państwa ilość anal 
la betów sięga 200.OU0 głów. Z 
tem trzeba skończyć

„Służąca" mogła być anąlfa- 
betką — „pracownica domowa” 
— nie.

Inicjatywa Związku Pań Do
mu zasługuje na najwyższe uz
nanie.

Niewątpliwie pójdą za tym 
przykładem inne organizacje kc 
biece. Czekamy na rezultaty.

I  U tt O S Z t fM  lEnARSKIh |
l>p. P. BEKI 15 W ierzbow a 9 fPL 
To "tralny) W EN ERYCZNE, PŁCIO
WE. SKÓRNE. Godz. l — i  pp. 5— 8
iv Panie 4— 5 pp.

Dr. med. SZTERN Senatorska 8
przy PI. Teatraln.) W eneryczne pę- 
herza. dróg m oczow ych , płciowe 

r — 8 w.

Dr. med. GISER
wenerycznych i p łciow ych  przyjm. w 
swojej Lecznicy Chmielna 47, 9 r, -  

9 w.

L e c z n i c a  Nalewki 15 'Zamen-
12) W EN ERYCZNE SKÓRNE

PłC.lOWII tfndz i R wręcz.

Specjalna Ifc Ł  I  I  A  ■  Porada
przych. dla U 4  I k I IB wraz z 
chorych na i  U  w t H  prześwietl

M arszałkowska 38 ter 9-00-09. 
(10 —  1 i 3 -  . 7)

I-a Poradnia Przyrodolecznicza.
leczy posteru Ścisłym

( K U R A C J A  G Ł O D O WA )
Szopena i8  —  9, god?. 5 — 7.

POJEDYNCZY fkom 21 zł.) 
wygodami, zam ień/? na pokói i 

kuchnią za dopłatą. Ulica p odw ałe 42 
m II.
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UtesoJy Kącik Nasza w ielka ankieta z nagrodami
Moja pierwsza miłość

Grzechy samodzielnej dziewczyny (Godło: „T e -tu ORZECZY i MY

~  Wiesz pan — powiedział 
tai pan Pipmam — ja desze i -  
łiaaj Jo wniosku, że nie my ma- 
t»y rzeczy, tylko rzeczy nas ma 
tą. Czy ja mam spinkę, czy ja 
•nam parasol, czy ja mam buty? 
Nie! Oni wszyscy mnie mają. 
Ja to panu zaraz udowodnię.

— Widzisz pan naprzyklad 
te spinkę, co mi wystaje z kol 
nierzyka? Teraz ona sieazi moc 
ńo w kołnierzyku. Ale co ja 
się namęczyłem zanim ją tam 
wsadziłem.

~  Zrozum pan! Ja sie ra
no śpieszę, mnie się pali wszy
stka W rękach. Pan myśli, że 
taką spinkę to coś obchodzi? 
£e ona mnie szuka? Nie! Ja ją 
musze szukać. Ona sobie leży 
id«iei spokojnie i sie śmieje) 
A ja latam jak warjat po poko
ju i szukam pod szafą i na sza
fie, w łóżku, pod łóżkiem. Ja 
tfacą przez taką spinkę pół 
zdrowia, I to sie ma nazywać, 
że ja ją mam? Nie, panie sra 
aOwnyI Ona mnie ma!

—  Albo takie kluczyki. Mo
ja żona ma osiem. Do szafy, do 
szuflad, do śpiżarni, do kreden 
su-.. I po całych dniach ich trze 
ba szukać. Kupiłem specjalne 
kółeczko, żeby zczepić wszyst
kie razem. I co pan myśli, że 
jtli wszystko jest w  porządku?
Skąd!

—  Ja dochodzę, dajmy na to, 
do szafy. I teraz muszę wypró
bować, który kluczyk pasuje. I 
włe?z pan, jak te cholery się u- 
kladają? Jak zacznę próbować 
od pierwszego, to pan możesz 
być pewny, że do szafy będzie 
ósmy. A  jak zacznę od ósmego, 
ja panu ręczę, że do szafy bę
dzie pierwszy.

—■ Zresztą, poco daleko szu
kać! Spójrz pan na moje buty. 
ile mnie te kapcie kosztowały! 
I nowe zelówki im dałem i ob
casy. I czy ja je mam? Nie, oni 
fnme mają! Jak ja chce je wło
żyć, to oni nie chcą wliźć! Jak 
ja ćhce je zdjąć, to oni nie chcą 
zlifć. A  jak już są na nogach, 
td kto kogo piecze, kto koćo 
uciska, kto kogo robi odciski? 
Ja ich? Nie! Oni mnie!

—- W  nocy też nie jest le
piej. Panu jest zimno. Pan sie 
cieszy, że ma watową* kołdrę, 
pan sie nią nakrywa i myśli, że 
będzie ciepło. A  tymczasem pan 
się całą noc trzęsie przez sen 
z zimna i szczęka zębami i do
staje kataru. I jak pan się bu* 
dżi, to gdzie leży kołdra? Na 
panu? Nie! Na ziemi. Jak ona 
tylko zauważy, że pan zasnął, 
to już leci na podłogę. Czy ją 
obchodzi pańskie zdrowie? Nic! 
Ona sie śmieje z pana! Więc 
eży można powiedzieć, że pan 
ją ma? Figie z makiem! Ona pa 
na ma! I w  dodatku gdzieś!

—  Wogóle nam sie tylko zda 
ię, że my mamy rzeczy. One nas 
tnają i na każdym kroku nam 
róbją na złość! Taki tfuzik, to 
tylko chyba na to, żeby się o- 
borwaó.

— Nawet taka smarkata mar 
ka pocztowa, zamiast sie lepić 
do koperty, sie przylepia do

MLOpZIENCZE MARZENIA
Dziecinne lata, mimo, iż mło

demu człowiekówi zdaje się, że 
trwają nieskończenie długo i 
radby być już dorosłym, upły
nęły mi tak szybko, źe ledwie 
zwróciłem uwagę, a stałem się j 
już młodzieńcem.

W odpowiedzi na ankietę 
„Ostatnich Wiadomości1' „M o
ja pierwsza miłość" z całym za 
pałem dążę podzielić Się z Czy
telnikami wrażeniami, które 
przeżyłem, a które posłużyć 
mogą za wskazówkę życiową 
ludziom młodym, mało doświad 
czonym, a które to przeżycia 
tak szybko wyrwały mnie z lat 
dziecięcych i postawiły na krę
tej drodze życia.

Mając lat 18, ukończyłem 
szkołę średnią i w związku z 
tem, uważając się za człowieka 
dorosłego, pragnąłem zapoznać 
się bliżej z życiem, na które do j 
tychczas nie miałem czasu zwró 
cić uwagi.

Życie młodego mężczyzny w 
mych snach zdawało się być 
jakąś nadzwyczajną rozkoszą, 
że będę wolny jak ptak, nieza
leżny od nikogo, mile widziany 
przez wszystkich. 0  jakże się 
Dardzo pomyliłem, będąc pełen 
młodzieńczej nieświadomości!

W  rok po skończeniu szkoły, 
kiedy pracowałem już w cha
rakterze technika w jednem z 
przedsiębiorstw państwowych, 
na jednej z zabaw w Warsza
wie poznałem jedną z wielu na 
pozór bardzo skromną panien
kę.

Pierwsze wrażenie, jakie ma 
Luś wywarła na mnie, nie by
ło zbyt silne i nic ciekawego 
nie zdradzało, jednak ze wzglę 
dów towarzyskich pozostawa
łem z nią w kontakcie.

MIŁOŚĆ PRZEZ LITOŚĆ
Życie płynęło mi normalnemi 

torami, lecz stało się coś nad
zwyczajnego, czego ja zupełnie 
nie znałem! W  mej Luś obudzi
ła się miłość ku mnie, którego 
to uczucia wówczas zupełnie 
nie rozumiałem.

Długie spacery, razem spę
dzane wieczory wprawiły mnie 
w jakiś dziwny stan, źe już bez 
mej Lusi nie potrafiłem spędzić 
wieczoru, lecz to jeszcze nie 
była miłość, to było przywiąza
nie. Przywiązanie to coraz bar
dziej przeobrażało się w bar
dziej wzniosłe uczucie, a prze
obraziło się zupełnie, kiedy od 
mej maleńkiej usłyszałem całą 
spowiedź jej życia, która wzbu 
dziła we mnie nieznane uczu
cie, które ja nazywałem męską 
ambmją. & otwarcie mej Lusi 
wyznałem, że kocham ją prze2 
litość.

Miałem wówczas lat 20, ma 
Luś 18. Na trudności życiowe 
mej już kochanej Luś nie mo
głem nic zaradzić, natomiast 
chciałem, by Luś zstąpiła ze 
złej drogi i rozpoczęła prawy 
żywot, czego jednak ostatecz
nie nie udało mi się dokonać.

SAMODZIELNOŚĆ
SZTUBACZKI

Moja Luś to stworzonko je
szcze bardzo młode i niedo
świadczone, a przytem zepsute 
docna, ja zaś wychowany w 
duchu religijnym chciałem ją ze

złej drogi nawrócić, wskazać in 
ne, wznioślejsze cele życia. Ze
psute to moje maleństwo wy
chowywało się bez żadnej opie
ki (ojciec nie żyje, matka zaś 
dotknięta nieuleczalną chorobą) 
subsydjowana była przez star
sze rodzeństwo, bardzo dobrze 
usytuowane materialnie. Ten 
stan stwarzał jej normalne ży
cie i mogła bez żadnych trosk 
uczęszczać do szkoły i osiąg
nąć jakiś cel w życiu.

Początkowo tyle wiedziałem 
że mimo tego, że jest sztubacz- 
ką, jest poważną, trzeźwo pa
trzącą, bez sentymentów na ży 
cje. Czat prysł. Na jeden z ba
lów karnawałowych wybrali
śmy się wspólnie i tu nastąpiła 
dla mnie straszna tragedja. 
Spotkałem bardzo dobrych ko
legów szkolnych, którzy z oka
zji spotkania chcieli „oblać" 
ten fakt. Ponieważ wiedziałem, 
że Luś jest przeciwniczką uży
wania alkoholu, a bez tego 
obejść się nie mogło, pozosta
wiłem ją pod opieką jednego 
z kolegów, a sam poszedłem. 
Luś zaintrygowana moją nie
obecnością pozostawiła kolegę 
i poszła mnie szukać, znalazła, 
udała, że nie widzi i nim się 
spostrzegłem, nie było jej na 
balu.
BESTJA W LUDZKIEM CIELE

Podrażniony zajściem, nie li-
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j biegłem jak szalony do jej pa
nieńskiego mieszkania. Zasta
łem ją tam, naogół spokojną, 
lecz wygląd jej zdradzał, że coś 
się z nią stało. Zacząłem ją prze 
praszać, błagać o przebaczenie, 
odpowiedź usłyszałem, że ona 
nie jest warta, bym ją mógł ko 
chać i przeto prosi mnie, bym 
znajomość naszą uważał za nie 
istniejącą.

Boże, te słowa! Dalej uspra
wiedliwienie ich wprost dopro
wadziły mnie do szaleństwa, 
bowiem okazuje się, że mój 
ideał wyśniony nieraz zakosz
tował już miłości zmysłowej, 
bez której obecnie żyć nie mo
że!

Mówiła:
—  Stało się... Mając 16 lat, 

poznałam studenta, im. Roman, 
który zbezcześcił mnie niewin
ną i nadużywał mojej nieświa
domości do czasu, kiedy ciebie 
poznałam!

Drogi Czytelniku, gdybyś 
mnie zobaczył po tem, czego 
się dowiedziałem, stwierdził
byś, że nie jestem ten sam. O- 
garnęła mnie żądza zemsty dla 
podobnego zwierza w ludzkiem 
ciele, który niedość, że sam ją 
posiadł, odstępował ją jak za
bawkę swoim zezwierzęciałym 
kolegom. Szał mnie ogarnął 
pragnąłem się zemścić, lecz nie 
miałem świadomości, jak to zro 
bić i na kim ł*dvż Luś, znaiac

moją porywczość, oraz nieprze
ciętną budowę, wiedziała, że 
mogło się skończyć tragicznie,
przeto zataiła nazwisko bruta
la.

Następnego dnia odwiedzi - 
j łem ją, błagałem, by posłucha- 
i ła się mnie, zapomniała o wszy- 
j stkiem, że ja obecnie się nią 
| zajmę i nie pozwolę na podob- 
[ ne życie.

Przyjęła to z dziwnym spaz
mem, zasypując mnie pocałun
kami, dziękując za pomoc.

GRA ZMYSŁÓW
Zdawaćby się mogło, że na

stąpiło pojednanie i koniec tych 
sensacyjnych przeżyć, lecz to 
był dopiero wstęp. Dalej wśród 
łez od mej Lusi dowiedziałem 
się, że mimo, że chciałaby za
niechać tych niskich rozkoszy 
życiowych, nie ma ku temu si
ły, mając tak bardzo przewra
żliwione zmysły.

Zrozumiałem, że następstwa 
nierozważnego postępowania 
Luś będą straszne i tego same
go dnia się stało. Luś z niena
turalnym spazmem w głosie za. 
częła mnie błagać, bym zaspo
koił ją, gdyż inaczej zmuszona 
będzie uczynić z kim innym 
Boże, nie potrafiłem tego Uuzy- 
nić, zdawało mi się, że złe sły
szę, lecz i ja się zapomniałem, 
a zatem stało się!

(Dalszy ciąg jutro)

Siła zbrojna St. Zjednoczonych

pańskich palców, żeby pana 
zdenerwować!

— Tak, panie szanowny. My 
sobie tylko wmawiamy, że my 
sie z nas śmieje i nas kłóje i 
coś mamy. Najgłupsza szpilka 
nas ma gdzie chce!

Napoleon Sądek

Sytuacja, jaka doprowadziła 
do rozmów na tematy morskie 
między Stanami Zjednoczone- 
mi, Anglją i Japonją, jest bar
dzo niewyraźna. Zbrojenia mor 
skie Japonji i W. Brytanji zu
pełnie słusznie niepokoją Ame 
rykę i każą jej zwrócić bacz
niejszą uwagę na swoje siły 
morskie i powietrzne

Od pewnego czasu marynar
ka i lotnictwo nieprzerwanie 
odbywają manewry zakrojone 
na szerszą skalę. Jednym z cie 
kawych eksperymentów była 
tranzlokacja floty z jednego o- 
ceanu na drugi poprzez kanał 
Panamski. Manewr ten niedwu 
znacznie wskazał, skąd Stany 
spodziewają się uderzenia. 
Myśl przewodnia obrony Sta
nów Zjednoczonych staje się 
bardziej wyraźną, jeżeli się we 
żaiie pod uwagę rozmieszcze
nie lotnictwa lądowego i mor
skiego poza krajem.

Poważna część lotnictwa jest 
skoncentrowane w morskiej ba 
zie, a więc ńa Hawajach i Fili
pinach. Z punktu widzenia woj 
skowego jest to konieczne i wy
maga tego obrona tak ważnej 
bazy morskiej dla marynarki 
Stanów, jaką przedstawiają wy 
mienione wyspy.

Na Filipinach stacjonuje 
czwarta grupa lotnicza, na któ
rą składajĄ się: 1 dywizjon
bombardujący, 1 myśliwski o- 
raz wywiadowczy. Grupa ta li
czy około 70 — 80 samolotów. 
Daleko silniejsze jest lotni
ctwo umieszczone na Hawai. 
Składa się ono z 3-ch grup lot
niczych w składzie: 3 dywizjo 
nów myśliwskich, 6 bombardu
jących oraz 3 zapasowe łącznie 
z oddziałami fotograficznemi, 
radjo i t. p.

Doceniając olbrzymie zna
czenie Kanału Panamskiego 
dla wojny morskiej, jest on 
świetnie broniony nietylko 
orzez siły lądowo - morskie, a- 
le również i przez lotnictwo.

Lotnictwo lodowe i morskie
Na obronę kanału przezna-! 

czony został jeden pułk lotni- : 
czy, wyposażony w lotnictwo 
myśliwskie jeduo — i wielo- 
miejscowe, bombardujące, w y
wiadowcze, jednostki pomocni
cze. Całkowite bezpieczeństwo | 
kanału Panamskiego stanowi 
najistotniejsze zagadnienie w 
operacjach wojennych Araery- 
ki.

Na kontynencie lotnictwo a-
merykańskie jest podzielone na
14 grup, stanowiących samo
dzielne jednostki, posiadające 
wszystkie rodzaje lotnictwa. Lo 
tnictwo lądowe składa się z 62 
dywizjonów, w tem 17 dyw. my 
śliwskich, 12 bombowych, 14 
wywiadowczych, 4 bojowych i
15 zapasowych. W skład tych 
b2 dywizjonów wchodzi 2.05C 
samoloiow.

Jest to ilość bardzo poważna, 
nawet jak na amerykańskie wa 
runki i może ona skutecznie za
bezpieczyć interesy Stanów nie 
tylko na kontynencie, ale rów
nież i daleko poza krajem.

Lotnictwo marynarki dzieli 
się na 3 grupy, Scouting Fleet, 
Battle Fleet i Asiatic Fleet.

Grupy te są przydzielone do 
odpowiednich flot, na jakie 
dzieli się cała marynarka Sta
nów Zjednoczonych. W skład 
każdej grupy morskiej wcho
dzi lotnictwo myśliwskie,, nisz
czycielskie, wywiadowcze oraz 
specjalne do zrzucania torped 
morskich. Część lotnictwa mor 
skiego jest rozmieszczona na 
wybrzeżu, część zaś przydzie
lono do jednostek pływają
cych, jak awjomatki, k-ążowni 
ki, pancerniki i t. p.

Samoloty umieszczone na o- 
krętach mają za zadanie oprócz 
działań rozpoznawczych rów
nież ochronę floty i niszczenie 
łodzi podwodnych bezpośred
nio zagrażających flocie pod
czas działań.

Ogólny stan samolotów lotni 
ctwa lądowego i morskiego wy

nosi około 4.000 płalowcSw 
dno - i wielosilnikowych. Samo 
loty te obsługuje personel lata
jący w składzie 2.650 oficerów 
oraz ok. 20.000 podoficerów i 
szeregowców. Lotnicy są szko
leni w 3 szkołach: Montgome
ry, Randolph i Kelly. Obou lot 
nictwa znajdują się jeszcze od
działy balonowe i sterowcowe. 
Mają one zadanie pomocnicze.’ 
większego wpływu nie wywie
rają.

Lotnictwo bombardujące jest 
zaopatrzone w 4 rodzaje samo
lotów. Pierwsze 2 typy stano
wią modele z r. 1928 i są stop
niowo zamieniane na nowsze. 
Są tu Curtiss - Condor z 2 sil
nikami po 600 KM, szybkość 
200 km/godz., zasięg 800 km 
zabiera ładunek bomb 1440 kg., 
oraz drugi typ Keystone B-6, 
dwa silniki Wright, szybkość 
180 km/godz., ładunek 1100 kg,, 
promień działania 600 km.

Obecnie, t. j. od roku 1931, 
wprowadzają się stopniowo sa
moloty nowsze, posiadające 
większą szybkość. Do tego ty
pu należą: Boening B-9 i Mar
tin B-10. Oba typy są zaopa
trzone w 2 silniki po 600 KM 
Curtissa lub Wrighta, ciężar u- 
żyteczny zawierany przez pła- 
towce wynosi około 100 kg., 
promień działania 600 km. oraz 
szybkość ponad 300 km/godz. 
Walory aerodynamiczne tych 
typów są bardzo poważne. Ce
lem zwiększenia szybkości, sa
molot Martin posiada chowane 
podwozie podczas lotu.

Godnym uwagi jest jeszcze 
samolot Curtissa YA-8, prze
znaczony on jest do atakowa
nia oddziałów na ziemi. Uzbro
jony w 4 karabiny maszynowe 
Browninga pozwala na skutecz 
ną walkę Konstrukcja tego sa
molotu całkowicie metalowa, 
starannie oprofilowana, umożli 
uia przy silniku 600 KM rozwi 
nięcie szybkości do 320 kim. na 
godzinę.
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Przełomowe chwile we Francji
Francja przeżywa obecnie chwile, 

które bez przesady można nazwać hi
storycznemu T oczy  się tam i zbliża 
do m om enlj rozstrzygającego waika 
o zmianę ustroju i o wzm ocnienie 
w ładzy wyuonawczej, a choć wszyst- 

' ko  pom ys'ane jest narazie w bardzo 
wąskim zakresie, niemniej przeto ma 
znaczenie zasadnicze.

Rząd obecny doszedł do władzy po 
krwawych wydarzeniach w  dniu 6 lu
tego r, b., kiedy ulice Paryża Krwią 
spłynę r., zaczęto stawiać na nich ba
rykady i m ogło się wydawać, że Frań 
cja najduje się w przededniu rew o
lucji, Rząd Daladiera, który był w ów - 
czas^ u w ’ idzy, trwał zaledwie trzy 
d j i  i musiał ustąpić. Poprzedzający 
go rząd Chautempsa trwał dłużej, ale 
też zalodwie kilka tygodni. B yło  ja- \ 
sne, że opinja publiczna nie znie
ś ć  na czele rządu żadnego polityka, 
zaangażowanego w parlamentarnych 
walkach partyjnych, I w tedy prezy
dent Francji, Lebrun, nie oglądając 
się na parlament i na układ w  nim sił 
politycznych, ale będąc w zgodzie z 
ooin jr publiczną, pow ierzył rządy 
człow iekow i, który już był się w yco 
fał z czynnego życia politycznego, ale 
cieszy się w kraju nadal olbrzymią 
powagą, u. premierowi i prezydentowi 
Francji, Doumergue'owL, dotąd spra
wującemu władzę,

Poum ergue miał do spełnienia za- 
dąute olbrzym ie Należało przede- 
wszystkiem uspokoić kraj, wzburzony 
niesłychaną alerą Stawiskiego, w k tó
rej dziesiątki tysięcy ludzi utraciło 
setki miljonów iranków swych oszczęd 
ności i w którą wmieszani są wybitni 
działacze polityczni i ludzie, zajmu
jący w ysokie stanowiska społeczne. 
Afera ta i łącząca się z nią sprawa 
tajemniczej śmie. ci sędziego Prince‘a 
nie zasiała dotąd —  jak wiadom o —  
wyjaśniona i niedawno na jej tle mu
siał wziąć dymisję minister sprawie- 
dPwości, Cheron, ale uspokojenie opi- 
nji jednak nastąpiło. Lecz nie to 
jedno zadanie miał de spełnienia rząd 
D ojm ergn e ‘n. Należało usunąć defi
cyt budżetowy, trwający od  lat, uzdro 
wić finanse, w prow adzić zpow rotem  
sprawność i dyscyplinę w szeregi u- 
reędnlków  państwowych, grożących 
strajkiem powszechnym z pow odu 
amuiejszania ciągłego poborów , roz
począ ł walk,; z kryzysem i wykonać 
w iele innych rzeczy drobniejszych, 
lecz  ważnych.

W szystko to rząd Doumergue'a w  
mniejszym lub większym  stopniu do
konał. A le  udało się te dlatego, że 
wszyscy byli pod  wrażeniem krwa
wych wydarzeń lutow ych i przyw ód
cy  partyjni bali się, by te wydarzenia 
nie pow tórzyły  się, by na nich nie 
padła za nie odpow iedzialność 1 oni 
nie padli ich ofiarą. Partje w ięc za
warły m iędzy sobą rezejm  polityczny 
ł  to um ożliwiło Doum ergue‘ow i w y 
konanie jego zadań. Lecz Doumergue 
oznal, że należy stw orzyć w e Fran

cji takie warunki, aby można było 
rządzić niezależnie od  nastrojów, pa
nujących wśród purtji, i opracow ał 
projekt reformy konstytucji i o ten 
ptujekt toczy się walka.

Jest on —  jak zaznaczyliśmy —  ra
czej wąski, niż szeroki. Przedewszyst- 
kiem przewiduje on wzm ocnienie wła 
dzy prezydenta przeć przyznanie mu 
w określonych warunkach priw a  roz
wiązania Izby Deputowanych, Unie
zależni to, ch oć częściow o, rząd od  
parlamentu, bo  posłow ie w iedząc, że 
w  razie konfliktu z rządem, nieko
niecznie i -ą d  będzie musiał ustąpić, 
ale i oni będą mogli być posłani do 
domu, będą w ięcej liczyli się z wy-
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1 stwa. Następnie projekt ma na celu 
"niezależnienie posłów  od  w yborców  

! przez odebranie im prawa propouo 
wania wydatków  państwowych. W e 
Francji m ianowicie utarł się zwyczaj, 
że  kandydaci na posłów  podczas w y
borów  obiecują w yborcom  niestworzo 
ne rzeczy, a potem  staraja się to d o
trzymać, by nie stracić popularności 
i być wybranym frugi raz. W ięc 
zkolei w  Izbie Deputowanych wystę
pują z wnioskami o  przeróżne inwe- 

| styrje dis swoich okręgów  i uchwala- 
; ją je sobie w zajem ni- w  myśl zasady 
ręka rękę myje, bo każdy z nich jest 
w  tej samej sytuacji. W  ten sposób 

| wydatki państwowe rosły w nieskoń-

projekt przewiduje w łączenie do kon- • 
stytucji statutu, zabraniającego urzęd
nikom państwowym strajków i prawo 
do przedłużania budżetu w ojskow e
go w  razie nie uchwalenia budżetu 
państwowego w  terminie ustawowym.

W szystko to jest —  jak widzimy — 
bardzo uzasadnione, ale spo*yka z 
różnych stron na stanowczy opór. 
Przedewszyaikieir sprzeciwiają się 
tym projektom  zasadniczo socjaliści 
i komuniści, w idząc w nich zamach 
faszystowski i przejście do dyktatury 
prezyd-nta. Następnie nie ch ce si- 
zgodzić Senat, który dotychczas w y
łącznie decydow ał swą uchwałą o roz 
wiązaniu Izby Deputowanych, bo  wi-
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Nowe metody przemytników
Przed Kilkoma dmami przed j 

jednym z posterunków celnych) 
na granicy francusko - belgij-J 
skiej zaLzymał się wóz, zaprzęj 
zony w jednego konia.

— Ma pan coś do oclenia — 
fyta właściciela wozu francus
ki celnik.

— Nie, panie naczelniku.
Celnik, rzuciwszy spojrzenie 

Jo wnętrza wozu, zaczął głas
kać konia po grzbiecie.

— Ślicznego rua pan konia, 
ale czemuż to on taki zimny?

plo.
Ba, przecież nie jest cie-

Celnik, zaintrygowany jed
nak temperaturą grzbietu koń
skiego, wyjął noż i ukłuł nim ko 
i:ia. Koń ani drgnął. Nie namy
ślając się długo, celnik zaczął 
poprostu ciąć skórę konia, któ
ry wciąż stał nieruchomo, ale za 
to z jego grzbietu źaczął się sy

pać tytoń.
Jak się okazało, pomysłowy 

przemytnik nakrył grzbiet koma 
skórą, zdartą z zabitego konia, 
o linję zetknięcia się obu skór 
przysłonił starannie uprzężą, u- 
mieściwszy pomiędzy skórą ży 
wą i martwą przemycany tytoń.
Kto wie, czy fortel udałoby się 

wykryć, gdyby celnik nie był 
miłośnikiem zwierząt i nie po
głaskał konia po jego nienatu
ralnie zimnym grzbiecie.

Uprawa herbaty w Sowietach
Przedwojenna Rosja importo

wała herbaty za 60 milj. rubli 
rocznie. W kraju uprawa her
baty była rzeczą prawie niezna
ną; przed rewolucją 1917 roku 
Rosja liczyła wszystkiego około 
1.000 plantacyj herbaty, które 
należały częściowo do państwa, 
a częściowo do wielkiego kup
ca herbacianego, W. Popowa, i i 
których zbiór roczny nie prze-1 
kraczał 150 tys. kg.

Po rewolucji, zwłaszcza w 
okresie realizac;i pierwszego 
planu pięcioletniego, uprawa 
herbaty zaczęła szybko wzra
stać. Dziś sowieckie plantacje 
herbaciane zajmują już prze 
strzeń 35.000 ha; w ciągu ostat 
niego roku dały one 1-500.000 
kg. dobrej, suchej herbaty czy
li równo 10 razy więcej niż 
przed wojną, a przytem zazna-

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
BOKSERZY W A R T Y  POKONANI 

w H a n o w e r z e
Bokserzy W arty poznańskiej ponie

śli dotkliwą klęskę w Hanowerze, 
przegrywając do kombinowanej dru
żyny m iejscow ych klubów Heros —  
Eintracht w stosunku 5:11.

W arto zaznaczyć, że z pośród pię
ciu w yw alczonych punktów przez na
szych pięściarzy, dw a punkty przy
padły nam walkowerem.

Szczegółow e wyniki przedstawiają 
się następująco:

W aga musza: Sobkow iak [dobył 
dwa punkty walkowerem  z racji nad
wagi przeciwnika.

W aga kogucia: Rupp (H) pokonał 
W irskiego na punkty.

W aga piórkowa: Kajnar (P) nie roz
strzygnął walki z Białasem.

W aga. lekka: Sipiński (P) zremiso
w ał z Lukatem.

W a g*  półśrednia: Dawid (Hj w y
punktował W olniakowskiego,

W aga średnia: Skiries (H) pokonał 
na punkty Aniołę.

W aga półciężka: Szymura (P| zre
misował z Hanusem.

W aga ciężka: Liicke (H) znokauto
wał Karpińskiego w trzeciej rundzie.

Nadmieniam-*, że MajchrzycKi po 
neczu w Berłmie pow rócił do Pozna

nia, nie uzyskał bo.wiem na dłuższy 
pobyt w Niem czech urlopu.

M A K A B I REM ISUJE W  RYDZE
R Y G A . Odbył się w Rydze m ?cz 

bokserski pom iędzy drużynowym mi
strzem W arszawy, Makabi, a mistrzem 
W e^ier, B. T. K. W yniki:

W aga musza: Birenbamn (M) zre
misował z Kissem.

Waga kogucia: Rozenb um (M), mi
mo wyraźnej przewagi, dostał wynik 
ren isowy z Benaczym.

W aga piórkow a: b, mistrz Europy, 
W ęgier Szabo, pokonał na punkty 
twardego i wytrzym ałego Borensteina.

W aga lekka: Tatai pokonał na punk 
ty Neustadta (M).

.Waga półśrednia: Tjasta wypunkto

wał W inograda (M) (walka poza kon
kursem). _

W aga średnia: Pilnik (M) łatwo 
uporał się, zw yciężając na punkty W ę 
gra Czysara.

W aga półciężka : Neuding (M) w y
punktował W ęgra R oia .

Ogólny wynik spokania 6:6.
Poza konkursem, w spotkaniu ro- 

warzyskiem, Łotysz jr e n g ę r  wypunk
tował W ęgra Kunderna.

BUDŻET PUW F ZMNIEJSZONY 
W  związku z ogolną redukcją Ł_!- 

dźetu państwowego na rok 1934/35 
zmniejszony został n ieco i budżet 
Pa.istwcwego Urzędu W ychowania 
Fizycznego i P. W.

Budżet na rok bieżący wynosił
7.900.000 złotych. Preliminarz budże
tow y na rok 1934/35 wynosi kw otj
7.092.000 złotych, a w ięc sumę o  808 
tys. zł. mniejszą.

DEFICYT KOLARSKICH  
M IST R ZO ST W  ŚW IA T A  

Kolarskie mistrzostwa świata, jakie 
odbyły się w r. b. w Niem czech, przy
niosły znaczny deficyt, w w ysokości 
20.000, marek". Na zawodach nie d o
pisała publiczność.

F A B R YK A N T R O W E R uW  
NIE M O zE BYĆ SĘDZIĄ 

Na u.edzielnem  walnem zgtom adze- 
niu Pol. Zw. T ow . Kolarskich po .ta- 
wtony będzie m. in wniosek, dom aga
jący uę aby fabrykanci row erów  nie 
mogli pełnić funkcyj sędziów  kolar
skich.

Inny wniosek dom agać się będzie 
przestrzegania przez naszych kolarzy 
ścisłych zasad amator...wa.
SZTA F E TA  OLIM PIJSKA Z ATEN 

DO BERLfN A
Z łnicjatywv N iem ieckiego Kom ite

tu Organizacyjnego Igrzysk Olimpij
skich w 1936 r. odbyć się ma wielka 
sztafeta olimpijska, ktćra przebiegnie 
dystans z Aten d o  Beruna.

Jak się dowiadujemy, na udział w 
sztafecie lej zgodziły się już państwa: 
Bułgarja, W ęgry i Czechosłowacja.

czyć trzeba, iż przestrzeń plan
tacyjna — a temsamem oroduk 
cja z roku na rok wzrasta.

W ciągu ostatniego okresu 
dwuletniego założono 14.000 ha 
nowych plantacyj, co jest licz
bą bardzo wysoką, jeżeli wziąć 
pod uwagę ogromną ilość pra
cy, jaką należy włożyć w upra
wę i utrzymanie każdego hek
tara plantacyj herbacianych. 
Wystarczy powiedzieć, że każ
dy tysiąc ha plantacyj herbaty 
pochłania tyleż pracy, co 50 do 
60 tysięcy ha pól zbożowych.

Sowieckie plantacje herbaty 
skoncentrowane są głównie w 
Zakaukazia, w okolicach Ratu- 
mu i paru innych miejscowo
ściach w Gruzji. Tworzą one 
812 kołchozów (gospodarstw 
zbiorowych), wpobliżu których 
'położone jest dwadzieścia kil 
ka fabryk, przetwarzających 
świeże liście herbaciane, dostar 
czane wprost z plantacyj, na 
gotową do użytku herbatę. Naj 
większa fabryka znajduje się w 
Czakwińsku, w odległości 13 
km od Batumu, w olbrzymim 
sowchozie (fermie państwowej) 
tej samej nazwy.

Jakość herbaty sowieckiej 
poprawia się stale. W miejsco
wości Ozurgety założono spe
cjalny instytut naukowy, które
go zadaniem |jst udoskonalanie 
gatunków herbaty sowieckiej.

Kierownicy polityki ekono
micznej Z. S. S. R. marzą o tem, 
aby uniezależnić Rosję zupeł
n ie  n d  im n n r fu  berV ,at.v z za d ra

nicy. Czy jednak to im 
się uda i kiedy. Faktem 
jest, iż Gruzia — główne cen
trum wytwarzania herbaty so
wieckiej — wykonała swój plan 
zbiorów herbacianych w 100 
proc. i to przed terminem prze 
pisowym Zerwano tam sześć 
miljonów kg. liści herbaty. 
Adżaristan, gdzie znajdują się 
największe sowieckie plantacje 
herbaciane, obiecuje przekro
czyć w tym roku swój plan pro 
aukcyjny o 200 000 kg.

W reszcie nie chcą się zgodzić rady
kałowie, najpotężniejsza parija v L - 
bie i w  Senacie, bez której od  lat nie 
można we Francji rządzić. Nie chce 
się zgodzić, bo ona i tak m oże w  ra
mach istniejącej konstytucji przepro
wadzić, c o  chce, i nie chce tej w ła
dzy ustąpić innym.

Ma ora  w rządzie sześciu swoich 
ministrów i sprzeciwiając się otwar
cie  projektom  Doumergue’a przrz w y
cofanie z rządt ministrów, w yw ołała
by przesilenie, na co  nie m oże się od 
ważyć, bo obawia się oburzenia opi- 
nji publicznej. Na kongresie swoim w 
Nantes zajęła przeto stanowisko nie
wyraźne i złożyła  decyzję v . ręce. swe 
go przew odniczącego, H erńota. I ten 
narazie też się jeszcze nie [decydo
wał. Projekt Dou.mergue‘a na radiie 
ministrów został uchwalony przy 
wstrzymaniu się od głosu ministrów 
radykalnych.

A le  batalja serjo rozpocznie się w 
czwartek, k iedy zbiera się Izba Depu
towanych. Poza Izbą Doumergue ma 
za sobą olbrzymią większość opinji 
publicznej. Frzed kilku dniami była 
u niego delegacja byłych  kombatan
tów  i pokrewnych o.ganizacyj, repre
zentująca razem tr z , i pół miljond 
członków  i przyrzekła mu wszelkie 
poparcie. 2.

Stan za^rudniertia
W edług ostatnich zestawień, aa 

1 października r. b. w górnictwie na 
terenie całej Polski zatrudnionych by 
!o  95.867 robotniuów, w hutnictwie 
36 559, w przemyśle przetwórczym  
403 596, w  elektrowniach i w odocią 
gach 7.641, w innycn zakładact p r .-  
c )  53.148 robotników .

Z ogólnej liczby roDotników, za 
trudni onych w  przemyśle przetw ór 
czym, 47.408 osób przypada aa prze
mysł mineralny, 60.v47 na metalowy, 
31.840 na chem iczny, 133.537 na w łó- 
k ’cnniczy, 11.886 na papierniczy, 
5.909 na skórzany, 31./26 na drzewny, 
43.495 na spożyw czy, lj.ttJO na odzie 
żnwy, 14.348 na budowlany, oraz 
8.680 osób na przemys! poligraficzny.

Inwalidzi wojenni w Polsce
G łów ny Urząd Statystyczny opra

cow a ł uowe zestawienie, dotyczące 
inwalidów wujennych i w ojskow ych 
w  Polsce. Jak wynika z tych danych, 
liczba zarejestrowanych inwalidów 
w ynosi ogółem  172.859 osób, z czego 
w  m. sf W arszawie 6 058 osób, w  woj, 
warszawskiem 4.476, w  łódzkiem  
6,395, w  k ieleck i? n 4.162, w  lubel- 
skiem 5.649, w  białostockiem  3 029, 
w  wileńskiem 2.388, w nowogródzktem  
2 616, w  poleskiem  1,907, w w ołyll- 
skietu 5.020, w  poznanskiem 34.443, w 

' pom orskiem 15.802, w  Śląskiem 19.157, 
| w kidkow skiem  21.009, w e lwowskiem 
21 874. w  stanisławowskiem  10.706, 

i oraz w  w oj. tarnopolskiem 8.132 osob. 
I Uprawnienia inwalidzkie na stałe 

określono dla 151.927 inwalidów, z 
czego 34.976 osób  utraciło zdolność 
do pracy w granicach poniżej 15%, 
51.T.S1 osób od  15— 24% , 38 287 osób 
od  25— 44%, 24.969 osób  od  45— 84%, 
oraz 2.139 osób  od  85— 100%. Tym 
czasow o określono uprawnienia inwa
lidzkie dla 2.937 osób, z czego  3.43u 
osób  utraciło zdolność do pracy p o 
niżej 15%, 8.989 osób  od  15— 24%, 
5.706 osób  od  25—44% , 2.463 od  45—  

m . % ,  oraz 343 osób od 85— 100%.

P R O G R A M  R A D I O W Y
6.45 Pieśń poranna; 6.48 Muzyka. 

6 52 Gimnastyka; 7.07 Dalszy ciąg mu 
zyki; 7.35 Chwilka pań domu; 7.50 
K oncert reklam owy; 12.10 „Panna 
K ropeczka i jej ikolsdzy."; 12.30 IV-ty 
Poranek Szkolny; 13.05 „Z  rynku pra 
cy “  13.10 Dalszy ciąg Poranku Szkol 
nego; 15 35 Przeg'ąd g ełdow y; 15.45 
Koncert; 16.45 Lekcja języka francu
skiego; 17.00 Teatr W yobraźni nada- 
j< „Mairję Stuart"; 18.15 Trio forte- 
pionow e; 18.45 „Ć o  czy ta ć"?  19-JO 
Recital śpiewaczy; 19-20 Felijeton ak
tualny; 19 30 Piosenki. Dalszy ciąg 
programu muzyk , 19.50 W iadom ości 
sportow e; 20.00 Muzyka; 20.10; Tran 
smisja uroczystego poświęcenia P ol
skiej Akademjii Literatury; 21.10 „Jak 
piacujem y w P olsce"; 2l,15 Koncert 
w ieczór'1/ ;  21.45 Dusza Europy i A- 
zijl, 20-03 Koncert reklam owy; 22.15 
Lekcja tańca; 22.35 Muzyka tanecz
na; 2305 Dalszy c ag muzyki.

,M A R JA  S T U A R T ' SCHILLERA 
W  TEA TRZE W YOBRAŹN I

Dziś o godz. 17 00 Teatr W yobraź
ni nadaie wspaniały dramat Schillera

—  „M arję Stuart ‘ w  któryn. roz
strzygnięte zostaje głębokie zagadr'e 
nie —  winy i kary „Mar,ja Stuart" 
w ystaw :ana pc, raz pierwszy w W ei
marze w r. 1800 została przyjęta z en 
!nz:azni"m którym "'eszv  się po dzi. 
dzień. Dramat schillerowski w iecznie 
żywy, w ecznie emanujący szlachet
nością natchn:enia, wystawiony zo 
stanie nader staram re w „Teatrze 
W yobraźni" w  wykonaniu P a n cew - 
czow e;, M alickiej, Leszczyńskiego, Sa 
wama i innych.

T R A N SM ISJA  z  DOROCZNEGO 
POSIEDZENIA POLSKIEJ 
A K A D E M Jl LITERATU RY

Dziś Polskie Radjo transmituje u- 
roczyste doroczne posiedzenie Pol
skiej Akademji Literatury o godz. j 
20.10. Transmitowane będą przemó- | 
w :enia Prezesa P. A. L. —  Juljusz 
Kaden-Bandrowskiego oraz przem ó- j 
wiernie Karola Huberta RozLworow- i 
sk ego na temat „Romantyzm w obi' j 
czu w spółczesności" i

Nowa metoda 
kuracyjna

uznana przez najwvMtniej‘- 
szych lekarzy i stosowana 

w praktyce, jest to

KUiiAliA GOMOWA
zapomocą rośliny, klórą 
dobroczynna matka-natura 
stworzyła, dając jej wielką 
s>łę leczniczą. Siła lecz

nicza

CZOSNKU
jest powszechnie znana. 
Badania i doświadczenia 
wykazały, że przy Wyso
kiem ciśnieniu krwi, w nie
których objawach sklero
zy, przy cierpieniach aoi - 
ty, w ciężkich wypadkach 
anemji, bronchitach, ast
mie, przy gruźlicy płuc, 
cierpieniach wątroby, bra
ku apetytu, w wypadkach 
złego trawienia^ przy wolu

SUiFALLIfr
(wyciąg 

czosnku w kapsułkach) 
okazuje t»-ę środki' m zba

wiennym.
Żądajcie, tylko zaraz,

f e e ? s p ł a t n e  u *1
opisu tej nowej metody 

kuracyjnej.
Wystarczy wysłać kartę 

pod poniżej pjdanym 
adresem:

PaitnoiiiHiiPPejie, Piî augst 72
PostfacL 83 Abt. S. 29.

i
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TOWAR NR.1 Wstrząsająca opowieść
o losach dziewczyny, odsłec-iawta frdisy tauebnego band u kobietami

Gdy w Paryżu Jula przeżywała straszliwe katu
sze, niemniejsze udręki cierpiała w Warszawie jej 
matka i Józik, ż y ją c y  dla niej, jak y\iż wiadomo, 
gorętsze uczucie.

Po swych ostatnich odwiedzinach u matki Juli, 
Jóiik, jak już wiemy, postanowił przystąpić energicz
nie do odszukania zaginionej.

Wybiegł na ulicę, pełen zapału i ogromnego 
przypływu energji, idąc naoślep prosto przed siebie

Po chwili dopiero zwolnił tempa i począł zasta
nawiać się, chcąc przede w szystkiam w myśli nakre
ślić jakiś plan działania.

Jedno w każdym lazie trzeba było zrobić — 
zameldować o wszystkiem policji. Tam chyba znajdą 
jaką» radę na to nieszczęście-

Tak też postanowił uczynią i skierował swe kro
ki na m; Daniłowiczowską, udając się do mieszczą
cego się tam urzędu śledczego.

Gdy wszedł, opowiedział pokrótce dyżurnemu 
przodownikowi, w jakiej sprawie przychodzi.

Ten wysłuchał go i rzekł:
—  Pan będzie łaskaw udać się na drugie pię

tro, pokój 132. Tam mieści się oddział zagranczny 
brygady do walki z handlem żywym towarem.

Nie odrazu Józik się tam dostał.
Musiał wypełnić formularz: kto, do kogo, w ja

kiej sprawie. Potem minęło sporo czasu wysiadywa
nia w poczekalni, przez którą przerw liało się sporo 
panów z teczkami, zapewne, adwokatów, Kuku dzien
nikarzy oraz wielu osobnikow o nieokreślonem zaję
ciu, zato bardzo niemiłych obliczach.

Wreszcie padło z ust woźnego nazwisko Józika.
Gdy wszedł do gabinetu, zastał tam za biurkiem 

kierownika brygady do walki z handlem żywym to
warem. Był to średniego wzrostu brunet o szarej, 
falujące się czuprynie, lat czterdziestu.

Na zapytanie kierownika brygady Jó^ik bardzo 
szczegółowo opowiedział wszystko, co wiedziała 
ogłoszenie, baronowa, odjaza.

Kierownik zapisywał sobie wszystko godne za
pamiętania, poczem podał Józikowi gruby album 
z fotografjami wszystkich zamieszanych w handel 
żywym towarem albo choć nawet tylko o to podej
rzewanych. Jeżeli to całe bractwo jeszcze nie sie
działo w więzieniu, to dlatego p^zedewszystkiom, że 
trudno było im cośkolwiek z całkowitą pewnością 
udowodnić.

Album był ułożony w porządku alfabetycznymi, 
bez podziału na mężczyzn ; kobiety. Józik miał 
stwierdzić, czy żadna z figurującycn tu dam nie 
przypomina mu owej baronowej Jarów, której na
zwisko było w Urzędzie Śledczym nieznane.

— Póki pan będzie przeglądał — rzekł Józiko
wi kierownik — ja jeszcze raz każę sprawdzić w na
szej kartotece, czy takie nazwisko jednak nigdzie nie 
figuruje. Właściwie to nawet nieważne, bo niewia
domo, czy taka pani podała nazwisko własne, ale na 
wszelki wypadek...

Józik przyglądał się bacznie fotografjom albu
mu. Choć właściwie powinien był pomijać twarze 
męskie i zatrzymywać się tylko na damskich, jednak 
mimowoli wzrok jego padał nieraz na męskie twarze 
i parę razy Józik aż drgnął ze zdumienia.

Były tu fotografje mężczyzn, znanych mu do
skonale z widzenia, a niekiedy nawet osobiście.. By
li to, zwłaszcza, bywalcy plażowi i dancingowi... 
O, ten, naprzyklad, śniady brunet o typie południow
ca z haczykowatym nosem i kędzierzawemi włosami, 
znany uwodziciel rozmaitych lekkomyślnych dziew- 
czątek... Józik poznał go kiedyś na dancingu przez 
wspólnych znajomych Wied. iał, że to kobieciarz, ale 
żeby handlarz żywym towarem...? Albo ten drugi..
I czyżby nawet ten? —  zdziwił się Józik, widząc 
młodzieńca, o którym nigdy niewiadomo było, z cze
go żył, a zawsze miał dużo pieniędzy. Teraz zrozu
miał...

Tymczasem kierownik brygady 'Uż zdążył spra
wdzić, że żądna baronowa Jarów w kartotekach 
urzędu nie tiguruje.

Potem zajrzał jeszcze do notatek i zatelefono
wał do port jera notelu Europejskiego. Rozmowa po 
oświadczeniu, kto mówi, była taka:

—  Czy tu mieszka baronowa Jarów?
—  Już nie. Była, ale jakie dziesięć dni temu już 

wyjechała,
—  Proszę sprawdzić dokładnie datę wyjazdu
Pc sprawdzeniu data ukazała się taka sama, Jat

uprz :dmo podana przez Józika, jako dzień wyjazdu.
—- Czy oddawna znacie baronową Jarów? —  

zapytał kierowmk.
—  Od tej zimy. Przyjeżdża, zawsze z ustaje pa

rę dni, niedawno właśnie tak samo.

— Proszę dać rysopis.
Port jer mówił, a kierownik skrzętnie notował. 

Potem swe notatki przeczytał Józikowi — wszystko 
się zgadzało.

—  No, więc zawsze mamy już coś. Czy żadna 
z fotografij w albumie nie przypom.na panu barono* 
wej Jarów.

— Ani jedna — odparł Józik.
—  Szkoda, trzeba będzie wysłać do Paryża tyl

ko rysopis. Ale czy pan ma pewność, że rzeczywi
ście obie panie udały się do Paryża i tam przeby
wają?

—  Czy tam teraz przebywają, nie wiem, ale że 
musiały byc, to pewne, bo inaczej skądżeby karta ze 
stemplem paryskim?

—  Ach, tak nawet? To zawsze coś... Tylko złów  
niewiadomo, czy ta baronowa nie kazała wrzucić tyl
ko karty do skrzynki w Paryżu dla zmylenia trop a.

—  Wątpię, bo karta była utrzymana w takim 
tonie, że nie ulega bodaj wątpliwości, że Jula wtedy 
jeszcze nic złego nawet nie przypuszczała. Poza tenr 
były przecież karty z drogi: z Berlina, z Kolonji...

—  A  czy to z pewnością jej charakter pisma?
—  Ależ tak... Poznałbym go wśród mnóstwa...
—  Właściwie i to jeszcze nie dowód, bo han

dlarze żywym towarem bardzo często pod groźbą 
dyktują swym ofiarom listy. Ale przypuśćmy...

—  Więc pan przypuszcza, że jest jakaś możli
wość odnalezienia Julii — zapytał niecierpliwie Jó
zik.

—  W  tej chwili trudno mi panu coś dokładnego 
powiedzieć. Sprawy te zawsze są bardzo powikłane, 
uwłaszcza, że to jakaś nowa rajfurka, widocznie dnia
ła. Nikt nie umie tak zacierać śladów, ‘ak ten rodzaj 
przestępców. Ale w każdym razie zabiorę ię do 
sprawy energicznie. Zaraz dam rozkaz skomunikowa
nia się z Paryżem Uczynimy wszystko, co będzie 
w naszej mocy.

Słowa kierownika dodały tyle otuchy Józikowi, 
że przybył do matki Juli z ucieszoną twarzą, lak  da
lece, że zapytała go, zdumiona, czyżby już udało się 
natrafić na ślad Juli.

Odparł z pewnością siebie:
—  Jeszcze nie, ale jest nadzieja.

Dalszy ciąg jutrOł,

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powicść-rcportaź z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

TRAGICZNA o d p r a w a
Służąca zniknęła za drzwiami pokoju pań Zier- 

suich, a Noderski czekał pod! drzwiami, z sercem peł- 
nem niepokoju, dręczony najrozmaitszenr przypusz
czeniami. Obawiał się przedewszystkiem jednego: 
oto, że Tecia czuje się tal źle, że przyjąć go nie mo
że, że nawet nie wie, czy ou uczekuie.

—  Czyżby na mój widok doznała wstrząsu ner
wowego i była nieprzytomna? —  zadawał sobie py
tanie zrozpaczony.

Wreszcie uchyliły się drzwi i stanęła w nich pani 
Zierska.

—  Proszę —  powiedziała, —  niech pan wejdzie
Służąca przesunęła się dyskretnie i odeszła.
Noderski czekał na rękę pani Zierskiej. Nie po

dała mu jej.
Zdziwiło go to nieco, ale nie pr*yvnązvwał do 

tego specjalnej wagi.
—  Jakże zdiowie panny Teoi? —  zapytał. — 

Czy poważnie zachorowała?
—  Tak, Tecia jest chora... —  Pani Zierska mó

wiła to wszystko jakoś niewyraźnie. Nić* patrzyła 
mu w oczy, nie prosiła siedzieć, Noderski wpatrywał 
się w parawan, osłaniający jakieś łożko Był pew
ny, że właśnie za tym parawnem znajduje się iego 
ideał, jego miłość, jego świat!...

—  Czy parna Tecia teraz zasnęła? —  dopyty
wał się dalej Noderski.

—  Nie, panie hrabio, nie śpię — rozległ się głos 
z za parawanu.— W yD a czy pan hrabia, że w ten spo
sób go przyjmę Niestety, leżę, jestem chora i nie 
mogę wstać.

Noderski słuchał coraz bardziej zdznyiony. Prze
cież na Pradze Tecia też była chora, a wolno mil 
było siedzieć przy niej na łóżku, trzymać jej blade 
kochane rączvny, patrzeć zbliska na drogie rysy, czuć 
na sobie spojrzenie jej przepięknych oczu! Cóż te
raz się zmieniło? Przestała go nagle kochać? Jej 
sercem zawładnął ten młokos... Przybosz?

Burza huczała w głowie Noderskiego, w skro
niach coraz silniej tętniła krew.

Noderski milczał, nie wiedząc, co  Dowiedzieć na 
tak niezwykłe powitanie

—  Sądzę, że to nasze ostatnie spotkanie, panie 
hrabio -tr słyszał Noderski w dalszym ciągu głos 
Tec', wydobywa’ ący się z wysiłkiem, jakby przezwy
ciężała łkanie. —  Tak, nasze ostatnie spotkanie. Je-

rada nawet, że pana nie widzę...
—  Panno Teciu! —  jęknął Noderski: —  Co to 

aia znaczyć? Co pani mówi? Co się stało z panią?
—  Nic się ze mną nie stało, panie hrabio!.. 

Przejrzałam tylko na oczy. Wiem, kto pan jest na
prawdę!

—1 Jakto, kim jestem?...
— Jest pan podstępnym uwodzicielem bez czci 

i sumienia! Był pan kochankiem matki swej żony! 
Zdradzał pan w tym samym czasie swoją zonę, 
a mnie opowiadał o swojej miłości!.. Wstyd, panie 
hrabio! Dziękuję Bogu, że przejrzałam wczas, że 
mnie Bóg uchronił od hańby, od upadku, któie pan 
mi gotował. Wstydzę się tych pieniędzy, które pan 
nam podrzucił! Ale matn nadzieję, ie  będę je mo
gła panu rzucić pod nogi. Jestem już zdrowa i we
zmę się do pracy. Choćbym się miała zapracować 
na śmierć, oddam je panul Oddam co do grosza, 
by mi me paliły wstydem czoła do końca mego życia.

—  Teciu!... Teciu!... —  jęknął Noderski. — 
To, to, i  Jak możesz tak mówić? Przysięgam ci....

—  O, niech pan nie przysięga, panie hrabio! 
Niech pan nie obciąża swej duszy jeszcze grzechem 
krzywoprzysięstwa! I tak pan ma dosyć grzechów 
na swojem sumieniu! Żc też ja nie przejrzałam pana 
wcześniej mimo tylu znaków! Byiam ślepa, bo za
ślepiała mnie miłość do pana... Teraz już wyrwa
łam ją sobie z serca na wieki!...

-  To niemożliwie! To nieprawda! — jęczał No
derski, oszołomiony zupełnie potokiem strasznych 
słów, spadających na niego.

— To wszystko prawda! Czyż pan może za
przeczyć, że to n eprawda? Czy pan będzie miał 
czelność zaprzeczyć mi w oczy, że nie był kochan
kiem matki swej żony, że pan nie zdradzał jej samej 
z przyjaciółką, a jednocześnie zalecał się do mnie, 
kusił swoją urodą, swojem bogactwem?

— To potwarz! Pan Przybosz odpowie mi krwią 
za te plotki! — zawołał Noderski.

—  Niech pan nie grozi panu Przyboszowil Wiem 
jeszcze jedno! Przecież nar. tu, w Zakopanem jęst 
z jakąś nową kochanką!... Może pan i temu zaprze
czy 7 Niech pan zaprzeczy!.,

—  To nieprawda!.. — bąknął Noderski takim 
głodem, że zdradził się zupełnie.

— Ach, tak! Ale przed chwilą ta sama służącu, 
która meldowała nam pańskie przybycie, Zwierzała 
się zachwycona pańską grzeszną urodą, że widuje 
pana często z jakąś elegancką młodą panienką^, 
Niechże pan już przynajmnie nie kłamie! Do
syć tego... Niech się pan nawet nie próbuie uspra
wiedliwić. To nie odniesie żadnego skutku...

Tecia nagle zakasłała się gwałtownie.
Pani Zierska pośpiesznie podreptała za para

wan, wołając.
—  Córeczko, Teciuniu, uspokój się, dziecko dro

g ie !.. Niech pan nas lepiej już opuści!..,
Noderski stał chwilę jak skamieniały. Twarz 

miał bladą, jakby z niej uciekła wszystka krew. Za
ciśnięte ręce wpijały w dłoń paznokcie, szczęki zwar
ły się w bolesnym skurczu.

Tecia kasłaia. Pragnął biec jej na pomoc, a nie 
śimał postąpić kroku naprzód, przygwożdżony zarzu
tami, które były prawdziwe, których nie umiał ode
przeć żadnym argumentem!...

—  Zemdlała! Zemdlała! — krzyknęła pani 
Zierska rozpaczliwie.

Noderski ocknął się. Rzucił się w stronę pa
rawanu.

Ujrzał na małem białem łóżeczku leżącą nieru
chomo Tecię z głową, bezwładnie zwisającą na kra
wędzi, bladą, przerażająco bladą.

— Doktora trzeba, natychmiast doktora! — wo
łał, nachylając się ku Teci i usiłująr wziąć ją ze ręjęę.

Pani Zierska zasłoniła sobą córkę.
— Niech pan zaraz stąd wyjdzie! — powie

działa. podnosząc głowę gestem, me znoszącym 
sprzeciwu.

Dalszy ciąg nastąpć
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PetrąeoMj praei auto 
■a al. Stolarskiej

Siwak Władysław, szofer, ja
dąc autem w Krakowie na skrzy- 
iowaaiu ul. Stolarskiej i Sien
ne] potrącił Władysława ;Ugar- 
nego, lat 16, skutkiem#'czego 
■ padł on na jezdnią i doznał 
tłuczonej rany na lewej nodze.

Siwek odwiózł Ugarnego de 
szpitala św. Łazarza. %

Wielkie włamanie
p r z y  ul. K ro w o d e rsk ie j
Nieznani narazie sprawcy wła

mali się wczoraj przy ul. Kro
woderskiej 61 do zamkniętego 
przedpokoju na I. p. przy p o 
rnosy dobranego klucza, skąd 
skradli na szkodę Jana Drąga 
dwa futra w tem jedno męskie 
i damskie i 1 kurtkę damską 
futrzaną łącznej wart. 2000 zł.

Waiao «Ua posiadaczy 
polis aicmtackich

OnegJaj odbył konferencję 
delegat posiadaczy przedwojen
nych polis niemieckich z Kra
kowa inspektor ubezpieczenio
wy p. Leon Frieman z referna- 
tnm Min. Skarbu p.„ Weryho 
w Warszawie. Referent [zapew
nił delegata, żn ta część po
siadaczy przedwojennych polis 
niemieckich, która już otrzyma
ła rozliczenie, otrzyma do końca 
frndnia br. 10'/« jako zaliczkę 
se sumy przypadającej, która 
wyniesie 12— 15*/. sumy wpła
conej i przewalutowane], reszta 
zaś otrzyma do kwietnia 1935 
rozlicEenie i zaliczkę. Ostatnia 
zaś premja zostanie wypłacona 
najdalej do połowy roku 1935

U j ę c i a  gro źn e j 
s z a j k i  kaalarzy

Policji krakowskiej udało się 
wcznraj dzięki energicznej akcji 
■jąć groźnych kasiarzy :

Aresztowano Dyląga Włady
sława, lat 25 z Jadownik, Guzi
ka Antoniego, lat 28 zam. przy 
ul. Krowoderskiej 70, Włodka 
Władysława, lat 33, zam. w 
Prądniku Czerwonym, ul. Do
brego Pasterza 101, Gątkiewi- 
eza Marjana, lat 29 i Pawlika 
Józefo, lot 20, złodziei kaso
wych pod zarzutem kradzieży 
kasowej dokonanej na szkodę 
firmy Standard Nobel, przy ul. 
Gołębiej 16, gdzie sprawcy skra
dli obligacje Pożyczki Narodo
wej w wysokości 700 zł.

Wszyscy powyżsi kasiarze do
konali również kradzieży ka
sowej w składzie piwa okocim
skiego i krokowskiego przy ul. 
św. Jans 5. Kasiarze zostali od
stawieni do więzienia karnego 
sądu olsr. w Krakowie do dy
spozycji sędziego śled. III Rejonu.

SanoMjsNa n l i n
•l»«k darbakaau

23-letni szofer, Adam Wi- 
domski, zamieszkały przy ul. 
Warszawskiej 7 w Krakowie, 
nsiłował wczoraj odebrać sobie 
łycie.

O  godzinie 2 giej nad ranom 
gdy Widomski znajdował się na 
Plantach obok Barbakanu prze
ciął sobie żyletką żyły u ręki 
lewej.

Zawezwany lekarz pogotowia 
udzielił pomocy desperatowi.

Aresztowania wśród komu
nistów

Nocy ubiegłej dokonała po
licja w Warszawie szeregu are
sztowań wśród komunistów.

Ogółem aresztowano kilka- 
dzieaiąt osób.

K R O N I K A  K R A K O W A
W przededDinirwijstośei Święta Niepodległości

W związku z nadchodź ącemi 
obchodami Święta Niepodle
głości P. Prezydent miasta Dr. 
Mieczysław Kaplicki wydał do 
mieszkańców Krakowa następu
jącą odezwę, rozplakatowaną na 
murach miasta:

Do obywateli miasta 
Krakowa 1

W dniu 11 listopada Kraków 
i cała Polska obchodzić będą 
radośnie doroczne Święto Nie
podległości. Myśli wszystkich 
obywateli pobiegną ku owym 
wiekuiście pamiętnym chwilom 
z przed lat 19-tu, kiedy ziściły 
się tęsknoty pokoleń, a ofiarna 
krew najlepszych synów Narodu 
wydala plon wspaniały w postaci 
Wyzwolenia Ojczyzny. A kiedy 
budziła się z martwych w cha
osie, niepewności i rozterce, w 
niezapomnianą noc 11 listopada 
z poza murów magdeburskiej 
twierdzy przybył Jo stolicy Ten, 
który pierwszy powiódł synów 
Polski do boju o wolność. Sta
nął wśród Narodu, aby depełnić

czynu Wyzwolenia, wypędzić 
najeźdźcę z dzierżaw ojczystych, 
w mocarne dłonie ująć ster 
państwa i powieść je na szlaku 
rozkwitu i chwały.

W obliczu tej wielkiej rocz
nicy nastrójmy serca radośnie, 
pochylmy czoła przed wielko
ścią Ofiary i Czynu,* złóżmy 
dziękczynienie Opatrzności za 
to, że zesłała Polsce oczekiwa
nego przez wiele pokoleń W o
dza Narodu. 1 niechaj tu w 
szczególności, w dostojnych 
murach Krakowa, rocznica ta 
stanie się wielkiem powszech- 
nem świętem, albowiem tu zaw
sze w ciągu stuleci minionych 
rodziły się ideały samoistności 
i niepodległości, i stąd również 
pod komendą Wodza wyruszyli 
na bój o wolność pierwsi żoł
nierze odrodzonej Polski.

Zwracam się do ogółu oby
wateli Krakowa z gorącym ape
lem, aby zechcieli jaknajliczniej 
uczestniczyć w wyszczególnia
nych uroczystościach, żywioło
wo manifestując uczucia swe

dla Państwa i Wodza Narodu. 
Wzywam zarazem gorąco do 
powszechnego i najokazalszego 
udekorowania wszystkich d o 
mów na obszarze Krakowa 
chorągwiami o barwach pań
stwowych I miejskich.

Z rozpamiętywania wiekopom
nych chwil zrzucenia kajdan nie
woli i triumfu Czynu Wyzwo
lenia, niechaj w duszach wszyst
kich Obywateli bujnie zakwit
nie wiara w niezmożoną potęgę 
Ojczyzny i niechaj się zrodzi 
niezłomna wola pracy ofiarnej 
wielkiej przyszłości Państwa i 
Narodu !

I niechaj ze wszystkich pier
si dobędzie się okrzyk pełen 
zapału i otuchy :

NIECH ŻYJE NAJJAŚNIEJ
SZA RZECZPOSPOLITA 1

NIECH ŻYJE PAN PREZY
DENT RZECZYPOSPOLITEJ 
PROF. IGNACY M OŚCICKI!

NIECH ŻYJE JÓZEF PIŁ
SUDSKI, W Ó D Z NARODU  I 
OSWOBODZ1CIEL POLSKI!

S e n s ttjju  m laski obniey i f w . D n  G i U k l i t t i « pnctsie Keocistow
Wczorajsza rozprawa w wiel

kim procesie komunistycznym 
przed Trybunałem Sądu Przy- 
sięgłych w Krakowie odbywała 
się w przeważnej mierze pod 
znakiem wniosków i oświadczeń 
obrońców. Na wstępie rozpra
wy obrońca osk. inż. Kernera 
adw. dr Goldblatt, który zło
żył sądowi sensacyjne oświad
czenie łącznie z wnioskiem o 
dopuszczenie w charakterze bie
głego wybitnego grafologa i te
oretyka inż. Kwiecińskiego, któ
rego obrońca umyślnie do pro
cesu tego z Warszawy sprowa
dził na zbadanie i stwierdzenie, 
że pismo na woakówce wzgl. 
odezwie kom. przypisane inż. 
Kernerowi nie pochodzi z ręki 
tegoż, że znawca sądu w swej 
ekspertyzie nieścisłej i przepi
sowej wbrew przyjętym zasa
dom i metodom grafol. w tym 
względzie zupełnie się pomylił.

Obrońca wyjaśnia, że spro
wadził znawcę Kwiecińskiego

do sądu, że Skarb Państwa nie 
poniesie żadnych kosztów i że 
wobec tego biegły ten winien 
w myśl ustawy i w interesie spra
wiedliwością być dopuszczony. 
Obecnie chodzi n wyświetlenie 
sprawy zgodnie z rzeczywistoś
cią, a zbadanie i stwierdzenie 
bezwzględnej prawdy. Do wnios
ku tego obrońcy przystąpili 
wszyscy inni obrońcy popiera- 
jąc go i uzasadniając ge ze sta
nowiska Innych oskarżonych.

Drugą sensację stanowiło u- 
rzędowe pismo władz bezpie
czeństwa, ale nie mogą sądowi 
przedłożyć raportów służbowych 
organów policyjnych wywiadów 
i inwigilacji oskarżonych odnoś 
nie dL  zarzuconego im kontak
tu z osobami politycznie podej- 
rzanemi a to z tego powodu, 
że przy speżytkowanlu publicz- 
nem tych ‘ reportów mogłyby 
być ujawnione tajemnice urzę
dowe i służby.

W obec tego oświadczę adw. 
dr. Goldblatt imieniem obrony 
że obrona nie wnosi na uwol
nienie tych raportów z tajemni
cy, raz że obrona nie chce .ta
mować interesów Państwa a 
także że wniosek taki nie zos
tanie uwzględniony. Stwierdza 
jednak obrona, że w niniejszym 
procesie staje niejednokrotnie 
wobec problemów siły wyższej, 
która mimo ustaw i procedu- 
talnie zagwarantowanych rękoj- 
mja sprawiedliweści, {zadania i 
obowiązki obronie niebywale 
utrudnia. Oświadczenie to zło
żone przez adw. DraGoldblatta 
imieniem całej ławy obrońców 
wywołało olbrzymie wrażenie.

W dalszym ciągu Sąd odczy
tuje materjaf procesowy i do
wody rzeczowe. Postanowienie 
Sądu co do zaofiarowanych 
przez obrońców dowodów na
stąpi w dniu dzisiejszym. Roz
prawa trwała cały dzień przy 
tłumnym udziale publiczności.

Jak doszło do M s k ja d y  Krakowskiej f
Jak ju i w czoraj denosiliśmy '— d os 

tały się nam do rąk materjały w spra
wie niezwykle sensacyjuej, jak kosztem  
państa polskiego finansowane były... 
pożyczki wojenne byłej monarcbji austro- 
węgierskiej.

R zecz sięga 15 lat wstecz i dotych 
czas była przez zainteresowanych trzy
mana w zrozumiałej dyskreeji. Chodzi 
przecież o odpow iedzialność za olbrzy
mie straty ’ finansowe, jakie poniosło 
państwo polskie zaraz u wstępu prae 
nad budową swej państwowości, z winy 
nieliczących się z niczem speknlantów. 
O dpow iedzialność bardzo ciężka, toteż 
nie dziw, że ci, którzyby ją ponosić 
mieli, milczeli, dotąd jak grób. D opiero 
teraz z okazji rozrachunków i wzajem
nych pretensyj między poszczególnym i 
wspólnikami, machinacje ich wypływają 
na wierzch.

Trzeba się cofnąć o 15 lat wstecz, 
do okresu, kiedy ua tle inflacji mar- 
kowej, ustawicznych wahań walutowych 
oraz najrozmaitszych operacyj finanso
wych, związanych z rozgraniczeniem 
okresu wojennego od pow ojennego oraz 
uporządkowania przejętej przez Polskę 
sukcesji długów państw zaborczych  — 
otwierało się olbrzymie pole dla najroz
maitszych spekulacyj i kombinacyj.

Jedna z nich dotyczyła w ypuszczo
nej właśnie przez Polskę Pożyczki O d 
rodzenia. Pragnąc, aby zakres subskry
bentów objął jaknajszersze koła ludnoś
ci i aby Pożyczka równorzędnie z pok
ryciem bieżących potrzeb kredytowych 
państwa polskiego, mogła także służyć 
do uregulowania rozrachunków po daw
nej Austrji, Polska dopuściła konwer
towanie austrjackich pożyczek wojen
nych na polską Pożyczkę Odrodzenia.

nie 5-proc. długoterminowej Pożyczki 
Odrodzenia w ten sposób, że subskry
bujący wpłaeał gotów ką w markach 
polskich 2 3 zadeklarowanej kwoty, a 
1/3 wnosił w obligacjach austrjackich 
pożyczek  wojennych, których w tcu 
sposób pozbywał się, konwertując je  na 
pożyczkę polską.

Była to dla posiadaczy pożyczek austr
jackich okazja niezwykle dogodna, gdyż 
zamiast obligów  zbankrutowanego pań
stwa, które niewiadomo przez kogo 
kiedy i czy  w ogóle miały być zaptacoue, 
a zatem nie posiadały niema! żadnej 
wartości, otrzymywano papiery państwa 
m łodego i mającego przed .sob ą  nie
wątpliwe widoki rozwoju ekonom iczne
go. D latego też konwersja obejm owała 
tylko te austrjackie papiery pożyczkow e, 
które znajdowały aię w rękach obyw a
teli polskich, i to  nie później, niż w 
dniu ogłoszenia o wypuszczeniu pożycz
ki Odredzeuia. W  tym celu należało 
zgłaszać władzom posiadanie pożyczki 
austrjackie, należące do obywateli pol
skich, ale znajdujących się poza gra
nicami państwa —  trzeba było nostry
fikow ać je w konsulatach, zaopatrując 
odpow iednią pieczątką konsulatu. To 
miało zapobiec nadużyciom.

N iestety  —  nie za p ob ieg ło . Spekun- 
lantom wiedeńskim  nadarzyła się d o 
skonała nkazja, k tóre j nie om ieszkali 
w yzyskać.

W  różnych bankach w iedeńskich  le 
żały całe stosy slem bardew enyek 
austrjaek icb pożyesek  w ejenaytk  na* 
leżąaych do resm eityck  firm. W pinrw- 
ssej liaji były to tew. u bezp ieczen iow e, 
które pod naciekiem rsądu  nnstrjae* 
k ieg o  mnaiały p od cza s  w ejay w szyst- 
citt rozperządzalae rezerw y kapitałow e

M ianowicie, d o puszczono snbskrybowa- lok ow ać w tych  pożyczkach . Nin najeża- m arża najsłęjjnyin.

ły oae o czy w iśc ie  d o  obyw ateli p o l-  
k ic h ,— czem n jednak nie skorzystać ze 
sp o so b n o śc i skero  P olska  konw ertu je 
p ożyczk i austrjackie i daje zam iast 
aich właane W ielokrotnie pew niejszo 
papiery p ań ztw ew e? Jośli d op u szcze 
nie d o  kenw srsji za leży  tyłka od  ta- 
k isge  drob iazgu  jak pieczątka  —  no, 
to  spraw a j e i t  d o  zrobien ia .

I za czę ło  się szm uglew anie na ol
brzym ią skalę austrjackich pożyczek  
łażących  w w iedeńskich kasach ban- 
* ow ych d o  Polski. W  tym celu  zainte
resow ane T ow arzystw o U bezp ieczeń  
oży ło  „godn ych  zaufanie'* pośredników  
takich z którym i można prow adzić 
„w sze lk ieg o  rodzajn  interesy'* —  pe- 
zatem zaś zorganizowano w p o trzeb 
nych punktach aparat d l  przekupyw a
nia urzędników  polsk ich  mających z 
tem i sprawam i styczn ość. Szmuglem 
i łapów ką płynęła z W iednia do P ol- 
Bki szeroka struga Bustrjackich pa
p ierów  w ojennych.

P rzepisy dotyczące  p oży czk i O d r o 
dzenia, zred agow ane były bardzo 
ostroża ie , aby uniknąć nadużyć. P rze 
w idywały w ięc, że jeśli ch odziło  o  pa
piery snajdu ące się  poza granicam i 
P o lsk i, trzeba się było w ykazsć zez - 
w olen iem odn eśn eg o  konsulatu p o lsk ie 
g o  na ich przyurós d o  P elsk i, U nie
m ożliw ione też przenoszenie w takich 
wypadkach kwitów  tym czasow ych  na 
ob ligacjo  P ożyczk i O drod zen ia  na o- 
soby  iaae, jtk  taż i zlom bardow anie. 
D la teg o  też kwity te  zaopatrzone by
ły w odpow iednią pieczątkę. A le  w szyst
kie to środki o s trożn ości nia pom o-
atr- . . ,

Z  pow odu braku m iejsca da lsze  r e 
w elacyjne szczegó ły  zamieśaimy w nn-

Z teatru lei. J. iłowsclsioge
„S u łk ow sk i" .

Sepertaar kio Łnknskitk
A d r i a :  „C z y  Lucyna to dziow czyna". 
A p o l l o :  „M askarada**.
Atlnntici „C a r  sza len iec" 
Bagatela: „M askarada m iłośc i" oraz 
rew ia  „K r ó l-s tw o  p iosen k i".
D o m  żołnierza: „C h cem y  m ęża". 
M uzeom  : „B u ster  nawarzył p iw o".
P r o m i e ń :  ,.Bnnt m łod zieży " i „T a 
jem nica ogrod u  zo o lo g iczn e g o " 
Słonko: „M ah aradża  Rempuru*
Ś w it :  „S y n  K in g -K en ga "
S z t u k . .  „B o le r o " .

Radjo
^ 6 .4 5  A udycja  peraana 7.50 K oncart 
11.57 H ejnał 12.03 Trausm , ■ W arsz.. 
15.30 W iad om ości o ok sp orc ie  .p o l 
skim, 16.35 Komunikaty lekalne 15.45 
Transm . z W arszawy 17.50 Skrzynka 
pocztow a 18.0C O d czyt 18 10 W iad. 
L ieżące 18.15 Trans, z W arsz. 19.00 
R ecital śpiew aczy, 19.30 Płyty 19,55 
W iadom ości sportow e 20.00 Transm . z 
W arszawy22.00 K oncert 23,00 Tranom, 
z W arsz.

Dwaj egsekutorzy 
przed sądem  w Krakowie

Pr^ed Trybunałem Sądu okrę
gowego w Krakowie odbyła się 
wczoraj rozprawa przeciw 59- 
ietniemu Jakóbowf Słońce, roi* 
nikowi, oraz 44-Ietniemu Sta
nisławowi Podsedeckiemu, kuś
nierzowi, obaj z Dobczyc.

Akt oskarżenia zarzuci Słoń
ce i Podsadeckiemu, że w Dob
czycach jako egzekutorzy ma
gistratu przywłaszczyli sobie 
powierzone im mienie przez za- 
inkasowanie od podatników 
wpływy na rzecz Skarbu Pań
stwa lub gminy.

A  to osk. Słonka sprzenie
wierzył w czasie 1927 do 1931 
kwotę z). 2.800, zaś osk. Pod* 
sądecki w czasie od 1931 do 
1932 r. kwotę zł. 1.800.

Przeprowadzona lustracja W y
działu Powiatowego w Myśle
nicach wykazała te braki, zaś 
osk. do winy się nie przyznali 
tłumacząc się tem, że pobory 
ich nie były wypłacone, wobec 
czego kwoty te zatrzymali dla 
siebie.

Sąd po przeprowadzonej roz
prawie uwolnił obu oskarżo
nych od winy i kery.

Rozprawie przew. a. o. dr. 
Ostręga, wot. s o. dr. Wasi
lewski i s. śl. dr. Merunowicz, 
osk. prok. dr. Gajewski, bronił 
adw. dr. Skiba.

Tragiczna śm ierć agenta 
ubezpieczeniowego

Na torze kolejowem w Zwar
doniu znaleziono wczoraj zwło
ki młodego mężczyzny.

Wszczęte bezzwłocznie docho
dzenia wykazały, łe  zmarły 
nazywał się Selig Schlaf, lat 
28, iby l agentem asekuracyjnym 
ostatnio zamieszkały u swego 
brata w Krakowie przy ul. Sta
rowiślnej 51. Jak ustalono. 
Schlaf usiłując krytycznego dnia 
wskoczyć do pociągu, zdążają
cego ze Zwardonia do Żywca, 
został silnie trącony i rzucony 
na żelazny mechanizm semaforu 
kolejowego, skutkiem czego do
znał złamania podstawy czaszki 
i krwotoku wewnętrznego co spo. 
wodowało zgon.
Zwłoki zabitego oddano rodzi
nie i pochowano na cmentarzu 
w Zabłoci u.

Ulrzpjwałt dem sM itk
Przed sędzią drem Traczew- 

skim w sądzie okr. karnym w 
Krakowie zasiadła wczoraj na 
ławie oskarżonych Jadwiga Lit
wińska z Nowej Olszy, eskar- 
żona o ułatwianie cudzego nie
rządu, pobierając za ten niecny 
preceder od rejestrowanych 
„cór koryntu po 2 i|3 zł. od łoża.

Sąd po przeprowadzonej roz
prawie skazał osk. Litwińską na 
6 mieś. c. więzienia.

Oskarżał prok dr Topiński.
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